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Potwierdzenie
20-letniego traktatu

bryiyjsko-radzieckiego
Wymiana jlsm ńmr* z OsraalissImKseiti Siaiiiism

LONDYN. (Obsł. wł.) — Generalissi- 
mus Stalin i min. Beviu wymienili pisma, 
potwierdzając 20-letn. traktat między 
W. Brytanią i Związkiem Radzieckim.

W piśmie swoim Generalissimus Sta­
lin stwierdza, że skłonny jest rozważyć 
sprawę przedłużenia okresu trwania pak 
tu pod warunkiem, że usunie się z niego 
pewne zastrzeżenia.

Obecna wymiana zdań nastąpiła po o- 
głoszeniu niedawno w „Prawdzie" wyjąt 
ku z grudniowego przemówienia Bevina 
i ogłoszeniu przed tygodniem oświadczę 
uia riądu brytyjskiego. W piśmie do Sta 
lina Bevin wyraża zadowolenie w związ 
ku z przyjaznym przyjęciem, jakiego do­
znał w Moskwie marsz. Montgomery, po 
czym pisze:

„Odczułem pewne zaniepokojenie z 
powodu wzmianki, że anglo-radziecki 20- 
łetnl pakt przymierza został zastąpiony 
przez Kartę ONZ. Stanowisko takie przy 
pisano mnie osobiście i to w sposób, nie 
zgodny z prawdą. Przypisał mi to dzien­
nik „Prawda" w artykule z 15 stycznia, 
wyrywając jedno zdanie z mego przemó 
wienia z grudnia ub. r. i nadając mu cał 
kiera mylną interpretację. Stwierdziłem 
tó, co zostało już stwierdzone przez in­
na mocarstwa sojusznicze, mianowicie, 
ta politykę swoją opieram na Karcie 
ONZ. Byłem bardzu zaskoczony artyku­
łem „Prawdy", zwłaszcza, że nie jest to 
Pański osobisty pogląd w spraw-e trakta

tu. Stwierdzam, że nie jest to również 
mój punkt widzenia. Ponieważ „Praw­
da" opublikowała tego rodzaju artykuł, 
nie miałem innego wyboru, jak wydać 
oświadczenie, które chciałem przedtem 
przedłożyć Panu ce'em całkowitego u- 
zgodnienia poglądów w tej sprawie"

W odpowiedzi do Bevina Stalin stwier 
dza:

„Muszę się przyznać, że oświadczenie 
Pana, że W Brytania nie iest związana 
z nikim żadnymi zobowiązaniami poza żo 
Dowiązaniami wobec Karty ONZ, wywo­
łało we mnie pewne zaniepokojenie. Te­
go rodzaju oświadczenie, bez odpowied­
niego wyjaśnienia, mogło być użyte 
przez wrogów przyjaźni anglo-radziec- 
kiej. Per względu na zastrzeżenia, istnie 
jące w traktacie, bez względu na to, jak 
osłabło znaczenie tra,rtatu w okresie po­
wojennym, istnienie traktatu nakłada na 
oba państwa wzajemne zobowiązania. 
List Pana oraz oświadczenie rzędu brytyj 
skiego całkowicie wyjaśniły sprawę i u- 
sunęły wszelkie wątpliwości. des* obecnie 
jasne, że Pan i ]a podzielamy ten sr.m 
pogląd na sprawę soiuszu. Co do prze­
dłużenia tego traktatu, to muszą zazna­
czyć, że dla dokonania tego kroku ko­
nieczne Jest usunięcie zastrzeże', które 
osłabiają siłę tego układu. Dopiero po­
tem będzie można mówić o przedłużeniu 
tego układu".

Wymiana ofieerew sztabowych
niezgodna z liuchem umiłowania pokoju 

Gf*zFi&r-mlissĘ\mu3 SiaSin

odrzucił propozj ($ Minłpiery‘egs
LONDYN (Obsł. wł.) Agencja 

ETASS donosi, że generalissimus Sta­
lin uchylił propozycję Drytyjsuą na 
temat wymiany oficerów sztabo- 
vycn między W. Brytanią i Związ­

kiem Radzieckim. Propozycję takiej 
wymiany wysunął marsz. Montgo­
mery w czasie swej wizyty w Mos­
kwie. TASS podaje z miarodajnych 
źródeł, że generalissimus Stalin po­
wiedział marsz. Montgomery, że wy­
miana jest w zasadzie rzeczą pożąda­
ną, ale w obecnej chwili ludzie mogii 
by sobie tego rodzaju zarządzenie tłu 
maczyć, jako przygotowania do wej- 
ny. Narody Zjednoczone powzięły 
decyzję o redukcji zbrojeń, która zu­
pełnie zmieniła nastroje na świecie. 
Różne pisma światowe atakowały 
Stany Zjednoczone i W. Brytanię, 
głosząc, ze państwa te przygotowują 
się do wojny, ponieważ dokonały wy 
miany oficerów i unormowania typu

zorojeń i szkolenia. Związek Radziec­
ki nie chce się narazić na takie za­
rzuty. Wymiana oficerów byłaby nie 
zgodna z duchem umiłowania i u- 
trzymania pokoju.

Pruwokscy:fti obrońcy Niemiec
/&&&$* ĘJsttSi

Południowo - Afrykańskiej
na zechsdr&ifc granice Polski

LONDYN (Obsł. wl.) Zastępcy 
ministrów wysiuchałi w piątek po­
glądów delegata Unii Południowo- 
Afrykańskioj w sprawie Niemiec.

derowano pod jednym centialnym 
rządem. Zagłębie Ruhry i Nadrenia 
winny stanowić terytorium niemiec­
kie pod silną kontrolą sojuszniczą.

Unia domaga się natychmiastowe- Unia przeciwna jest przyłączeniu
go wzmożenia wytwórczości gospo­
darczej Niemiec. Sprawy dostaw wę­
gla, odszkodowań i rozbiórki fabryk 
niemieckich powinny być planowo 
rozpatrzone, aby umożliwić przemy­
słową odbudowę Niemiec. Niemcy 
powinny być zdecentralizowane i sie

Zagłębia Saary do Francji.
Delegat Unii wyraził wątpliwość, 

czy obecna granica pclsko - niemiec­
ku istetme ecTaowisda interesom 
Pciski, zaznaczając, że stanowi gro­
źbę na przyszłość. Wschodnia gra­
nica Niemiec rie powinna być prze­
sunięta do Odry lub poza tę rzekę.

Fo konferencji moskiewskiej wszy 
stkie mocarstwa, które brały udział 
w wojnie z Niemcami, oowinny 
wziąć udział w ponownym rozpatrzę 
niu zagadnienia Niemiec. Delegat 
brytyjski popsrf ten wniosek Unii a- 
!e delegat radziecki oświadczył, że w 
chwili obecnej tn’dxso.bylobv. jxvU-.h 
z innymi państwami dyskusję na ten 
teinat.

r Uzdrowiska > 
udostępnić wsi

Pried wojną chłop 1 robotnik nie 
mieli możności leczenia się w uzdrc 
wlskach czy sanatoriach. Kuracja bo* * 
wiem wymagała zawsze dużych wy­
datków, a nie było zorganizowanych 
instytucji wczasów pracowniczych. 
Ubezpieczalnle nie spełniały tej roli. 
Wojna, która w swym rezultacie da­
la nam granice na Odrze i Nysie, 
tym samym przyczyniła się do po­
większenia stanu posiadania wysoLo- 
wartościowych uzdrowisk. Jednocze­
śnie chłop t robotnik stali się współ- 
rządcami kraju Związki zawodowe 
stały się potęgą Zaczęto również or­
ganizować akcję wczasów pracowni­
czych. Jednakże chociaż wczasy, urza 
dzane przez związki zawodowe i za­
kłady pracy, zaczęły od razu iunkcjo 
nować dość sprawnie, wczasy 1 kura­
cje dla ludności wiejskiej nie zostały 
wykorzystane

Min. Zdrowia zarezerwowało w »• 
zdrowiskach polskich we wrześniu r. 
ub. 1.900 łóżek dla chłopów, człon­
ków Związku Samopomocy Chłopa 
skiej. Jednakże do du. 1 października 
zgłosiło się zaledwie 98 osób. Stracił 
na tym Zarząd Uzdrowisk Państwo­
wych, a szczególnie członkowie in­
nych związków, którzy nie mogli ko­
rzystać z Kuracji, chociaż łóżka stały 
puste. Oplata ryczałtowa wynosiła 
dla chłopów 100 zł dziennie.

Czy nikła Ilość mieszkańców wsi, 
którzy korzystali z uzdrowisk, dowo­
dzi dobrej zdrowotności chłopów-? 
Gdybyż tak było! Niestety, choroby, 
a szczególnie gruźlica, szerzą się ni. 

».wsi w zastraszających rozmiarach. 
Najhardziej krytyczna sytuacja pod 
tym względem panuje na terenach tak 
zwanvrh przyczółkowych.

Winić należało by raczej samą orga 
r.!rację wyjazdów.

Aby zapobiec podobnej sytuacji w 
iym roku, należało by już dzisiaj przy 
stąpić do akcji przygotowaczej. Trze 
ba z pomocą Spółdzielni Zdrowia (do 
tychczas 8 w Polsce), Ośrodków Zdro 
w-ia i oddziałów Związku Samopomo­
cy Chłopskiej zorganizować badanie 
chorych, ustalić naprzód na bieżący 
sezon Rość potrzebnych łóżek i rozpo 
cząź pracę w- terenie, uświadamiają­
cą chłopów o warunkach leczenia. O- 
slatnim etapem tych prac winna być 
zbiórka funduszów,, które służyłyby 
Jako pomoc w kosztach leczenia dla 
tych, którym warunki materialne nie 
pozw-a!ają na opłacenie całej kuracji.

Przede wszystkim zaś powinny ko­
rzystać z dobrodziejstwa kuracji w 
uzdrowiskach d-rforf chfoosJSp i mło­
dzież.

Hornbcrk — Katedra

B-iofcfiła Bfepodiegłoóci i jeweremuł^ci te\wi
Dyskusja nad klauzulami

traktaty pokojowego
i stria winna być odbudowana, jako nie­
podległe i suwerenne państwo

Zza kisSis ßiysiJogo rządu

W dniu 4 lutego zbierze się — jak 
wiadomo — pierwszy w Gdrodzonej Pol 
see Sejm, będący zarezem konstytuantą, 
W związku z t/m. w sferach politycz­
nych formułowany już są rozmaite prze­
widywania M, in. „Dziennik Zachodni" 
nisze:

Jerzy Dymitroff
Ludzkość czci i zachowuje w pamięci 

ledynie rocznice wielkich zdarzeń history­
cznych, politycznych czy społecznych. Zda­
rzenia drobne — choćby najbardziej zasłu­
gujące na uczczenie — ging przeważnie w 
zapomnieniu. A przecież niejednokrotnie z 
owych mało ważnych* zdarzeń płynęło ku 
nam skroś najgłębsze mroki historii świat­
ło nadziei i wiary w cr/owiaka, Te wyda­
rzenia właśnie w „czasach pogardy" zap 
sywały się w naszej pamięci jcko najtrwal­
sze dokumenty triumfu nie dającego się 
ugięć przez przemoc człowieczeństwa.

Przed trzynastu laty, w styczni, 1934 r„ 
we wspaniałej sali Najwyższego Trybunatu 
Rzeszy w Lipsku odbywał się pierwszy pro 
ces - monstre, jaki zwycięski hitleryzm wy­
toczył swoim wrogom. Byt (o p'oees o pod• 
palenie Reichstagu. Nie trzeba chyba przy 

■ pominąć, że ta potworna prowokacja, po­
za tym, że posłużyła jako pretekst do roz­
pętania najdzikszego terroru — miafa na 
celu takie skompromitowanie i likwidację 
całej lewicy niemieckiej. Proces lipski zor-

• ganizowano przy wykorzystaniu wszystkich 
krzykliwych rekwizytów faszystowskiego te­
atru. Przed wspaniały trybunał, strojny w 
purpurowe togi z gronostajowym obszy­
ciem, pi zed wygwieżdżonych i upojonych 
zwycięstwem dostojników hitlerowskich 
sprowadź ono kilku wynędzniałych I skate 
wonycf, więźniów, No upodlenie I pośmie­
wisko. Syf między tymi więźniami cudzo­

ziemiec, jeden z przywódców światowej de­
mokracji, emigrant polityczny, wygnany 
przez terror z własne/ ojczyzny. Więźnia 
tego przez szereg nresięcy między areszto 
waniem a procesem poddawano wymyśl­
nym torturom psychicznym i fizycznym. 
Przez długi czas trzymano go w więzieniu, 
skutego łańcuchami. Atimo to terror go nie 
ugiął. Głos jego — najplomienniejszy pro­
test deptanego człowieczeństwa przeciwko 
tyranii i niesprawiedliwości — rozebrzmiaf 
z sali lipskiej na ccty świat.

Wobec sity i logiki argumentów mizer- 
„ego i skatowanego więźnie, ustępował i 
bladł z bezsilnej wściekłości wszechwładny 
premier pruski Goering, Piorunu/gcych 
spojrzeń podsqdnega nie wytrzymywał pur­
purowo - gronostajowy trybunat terroru.

Przez wiele dni imię więźnia hitlerow­
skiego by/o na ustach całego świefa. Po­
dobizno jego pięknej twarzy o dumnym pro 
fi iu i płomiennych o czach wbiła się w pa­
mięć wszystkich współczesnych. Bo cały 
świat zrozumiał) iż ten człowiek przez to, 
że nie pozwolił złamać w sobie człowie­
czeństwa- — zamienił proces, mający na 
celu zgnębienie i kompromitację demokra­
cji — w najpełniejsze zwycięstwo jej ide­
ałów.

Dziś bohater lipskiego procesu jest sze­
fem rzgdu wolnei i zaprzyjaźnionej z nem, 
Bułgarii, Nazywa lią — Jeny Dymitrołf.

bem.

Prezydium KRN ma działać do czasu 
ukonstytuowania się nowego Sejmu, a 
więc do chwili wyboru marszałka i wice 
marszałków. W tym svypadku prawo zwy 
czajowe, oddające przewodnictwo pierw­
szej sesji izby najstarszemu Wiesiem po­
słowi, musi ustąpić przed istniejącym prze 
pisem prawnym. Wobec tego można przy 
puszczać, że inauguracyjnej sesja Sejmu 
będzie przewodniczył do czasu wyboru 
marszałka Prezydent KRN Bolesław Bie­
rut.

Do czasu uchwalenia nowego regula­
minu Sejm będzie się posługiwał dotych­
czasowym regulaminem obrad KRN. Jed 
ną z pierwszych czynności Sejmu będzie 
uchwalenie małej konstytucji, która ure­
guluje zasadniczo sprawy ustrojowe pań 
stwa do czasu uchwalenia nowej konsty 
tucji.

W kolach politycznych przewiduje 
się, że nowy rząd na czele którego stać 
będzie nadal socjalista, przyniesie zwięk 
szenie wpływów PPS. Socjaliści poza do 
tychczasowymi tekami, które utrzymują, 
mają otrzymać Ministerstwo Żeglugi i 
Handlu oraz Administracji Publicznej albo

Ramadier bedzia 
koniynuowal polityką 

Blume
PARYŻ. (Obst, wł.) — W sobotę od­

było się pierwsze zebranie nowego ga­
binetu francuskiego pod przewodnictwem 
prenvera Ramad;er.

Przemawiając w piątek przez radio, 
Ramadier oświadczył, że ma zamiar kon 
tynuować politykę gospodarczą, zainicjo 
waną przez Bluma. Dalsza redukcja cen 
jest rzeczą konieczną, Korespondenci , 
paryscy donoszą, że ceny złota na czar- I 
ay&> ryosu spadły bardzo poważał». A

LONDYN. (Obsł. wł.) — Zastępcy mi­
nistrów rozważali polityczne klauzule u- 
kladu z Austrią. Zgodzili się na 1 arty­
kuł, na podstawie którego mocarstwa so- I Następnie zastanawiano się nad ,ym 

(Fot. J Bułhak) ! jusznicze i stowarzyszone uznają, że Au- i CZY układ powinien zawierać klauzulę,
' określającą zabezpieczenie politycznej i 
gospodarczej integralności Austrii. Dele 
gat orytyjski wyraził pogląd, że powin­
no się stworzyć taką chwilową gwarau 
cję, zanim armia austriacka zostanie zor 
ganizowana, ponieważ armia ta będzie je 
sjeze zbyt słaba, aby zapewnić bezpie­
czeństwo kraju. Delegat Stanów Zjedno 
czonych zaproponował przeniesienie gw*i 
.ancji na Narody Zjednoczone, które da 
łyby gwarancję bezpieczeństwa Austrii 
Delegat Francji oświadczy, że traktat po­
winien zawierać artykuł, wiążący oezpo- 
średnio Austrię z systemem Narodów 
Zjednoczonych. W. Brytania i Francja na. 
legały na włączenie klauzuli, która by wy­
kluczyła na przyszłość możliwość An- 
schlussu z Niemcami. Delegat radziecki 
Gusiew był zdania, ż-s nie ma potrzeby 
dawania gwarancji integralności Austrii 
w typie, proponowanym przez W. Bryta­
nię. Decyzji nie osiągnięto. Obrady zo- 

> stały odroczone do poniedziałku.

“I
Oświaty. Poza tym socjalista ma zostać 
prezssem Najwyższej Izby Kontroli oraz 
wiceministrem Bezpieczeństwa Publiczne­
go.

Miejsce Stanisława Mikołajczyka, ja­
ko drugiego wicepremiera i ministra rol­
nictwa zająć , ma członek SL Ludowiec 
ma być również marszałkiem Sejmu. Wy 
mienia się nazwisko dr. Putka.

Uroczysta aftarieiitia w Gdyni
z okiłzii żWMiĘstwa wboruano Blsiai

W niedzielę o godz. 12 odbędzie się 
w sali Teatru Marynarza przy Skwerze 
Kościuszki w Gdyni, uroczysta akademia 
z okazji zwycięstwa Bloku Demokratycz­
nego. W części oficjalnej wygłosi prze- 
i) ówienie poseł do Sejmu prezydent Hen 
ryk Zakrzewski. W części artystycznej 
wystąpi zespół Teatru Miejskiego pod dy 
rekcją Iwo Galla oraz zespół baletowy

Teatru Marynarki Wojennej Welt 
udziałem orkiestry Merynarki Wojennej.

iSPfe«: wsi Sojuocl»
W niedzielę, dnia 26 bm., o godz. 15 

w sali kina „Polonia" w Sopocie, Obywa 
telski Komitet Wyborczy zwołuje wielki 
wiec na cześć zwycięstwa Bloku Demo­
kratycznego.

Po wiecu film „Zakazane Piosenki“;

Wslne zebran't Oiid’tolu fótrjHeęo
Mązku Zaw. Pzfe&irikarzy

Zarząd Oddziału Morskiego Zw. Zaw. 
Dziennikarzy R. P. zawiadamia, że w dn. 
9 lutego br. odbędzie się w Gdyni w lo­
kalu redakcji „Dziennika Bałtyckiego" 
doroczne walne zebranie członków i apll 
kantów. Początek zebrania w terminie 
pierwszym o godz. 16, w drugim o 16.30. 

PORZĄDŹ OBRAD PRZEWIDUJE;
W Zagojeni® r~

2) Wybór przewodniczącego zebranie,
3) Sprawozdanie z działalności Oddz.
4) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej
5) Dyskusja nad sprawozdaniami
6) Wybór włącz,
7) Wolne wnioski
Obecność wuvstiücj ulonkiw 2W:

obowiązkowe.
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w procesie przeciwko Rzepeckiemu i towarzysze®
WARSZAWA (obsł. wł.). W 11 dniu roz­

prawy przeciwko płk, Rzepeckiemu i współ- 
pskarżonym nc-dal przesłuchiwano świad­
ków.

Alojzy Karczmarczyk, doprowadzony z 
więzienia, gdzie przebywa pod zarzutem 
przynależności do organizacji WIN, zeznaje 
m. innymi, że podczas okupacji był szefem 
wydziału wojskowego przy komendzie AK 
okręgu krakcwsk’eqo. Prokurator in^esuje 
lię specjalnie zaqadn;enlem t. zw, „BW‘ł.

Świadek na pylonie oskarżyt:ela wyjaś­
nia, że BW były ło ł. zw. Bryqady Wywia­
dowcze, majgce na celu prowadzenie wy­
wiadu polityczno - społecznego. Były one or 
gen: żacy »nie zwigzone z oddziałem bezp:e- 
czeństwa. -

Wywiad polityczna - społeczny mioł się 
kderesować wszelkimi przejawami życ:a po­
litycznego na terenie Polski cd lewicy aż 
do prawicy. Następnie miał obserwować ży­
cie wsaysMccH mmejszości narodowych i miał 
Interesować się działalnośc'q władz niemiec 
kich, Świadek otrzymywał instrukcje co da

zakresu tej pracy od csk. Muzyczki. Zało­
żenie było tego rodzaju, że administracja 
zaplecza miała w ostatecznej fazie walki 
z Niemcami obejmować tereny, oswobodzo­
ne przez Niemców ; na tych terenach orga­
nizowała cdniin*słrac:ę. Administracja ta by­
ła pomyślana jako czasowa, do czasu na­
dejścia jakiejś centralnej władzy. Do tego 
czasu były wytyczne . oqolnej natury! n;e 
wprowadzać żadnych zmian zasadniczych, 
utrzymać statut quo — do dyspozycji przy­
szłych władz, zabezpieczać wszystko tak, 
jak jest.

Prokurator: jok świadek zapatruje się na 
taką rzecz, czy praca tych bryqad wywia­
dowczych nie była do pewnego stopnia zbis 
żna z pracą gestapo?

Sv'iadek: jeżeli chodzi o zbieżność, to 
była o tyle, że i tamte władze zcjmowęły 
się tą sprawą i nasze, więc w tym zb‘eż- 
ność mogła być. Przypuszczam, że N:emcy 
lakże interesowali się zagadnieniem orqani- 
zacji lewicowych i tak somo je rozpracowy­
wali.

Zeznania diorego skoczka
Przewodniczący stwierdza, że wezwany 

S więzienia mokotowskiego na rozprawę 
Starzyński, nie przybył z powoda qrypy. Wo­
bec lego sąd postanawia odczytać jego ze- 
inoiva, złożone w śledztwie. Z zeznan tvch 
wynika, że Starzyński przed wo|nq stużyl w 
policji granatowej, a do Polski przybyt jako 
IkoczeK angielski. Przyjęty on został dn Mi­
nisterstwa Poczt i Telegrafów jako referent 
zcmochodowy ood tctszywym nazwisk em 
Porowski, Będąc na tej posadzie wyrąb at 
dokumenty pracy członkom WIN wykraaa-

Powtfoa Wm ßs GaspriBB«
RZYM. (Obsł. wl.) — Premier De Ga- 

iperi napotkał na poważne trudności przy 
«tworzeniu nowego gabinetu. Były mi­
nister spraw zagranicznych, socjalista 
Nenni, oświadczy! na zebraniu parla­
mentarnej grupy socjalistycznej, że na­
leży sformować rząd, który będzie pra­
cował w duchu zadań klas robotniczych,

MiłftpJniif
WARSZAWA (lei wł.) M‘r;'łer żeglugi 

ł hondlu zagranxznego dr JędrycnowsL przy 
jqt w piątek szefa misji UNRRA w Polsce 
a in Drury. Gen. Drury ztożyt również wizy­
tę pożegnalną ministrowi pracy i op eki jno- 
łecznej Kurylowiczowi którego zapewn i o 
iwoim uczuciu dia narodu polskiego, z któ­
rym rozsia,e s,ę z wielkim żalem po rocz­
nym pobyć e w Polsce. Mm. Kurytowcz po­
dziękował gen. Drury za pomoc, okazaną 
ludności polskiej. Jednocześn e gen, Drury 
przedstawił Donalda Sabine, który pozosta­
je |cko jego zastępca do czasu zakończenia 
działalności UNRRA.

jąc w tym celu blankiety lequymacji I pie­
czątki z minislerstwc. W i pcu 1945 r. os*, 
udał : ę do anqielsklej strefy okupacyjnej t 
w Berlinie. Tam pewien pułkownik skierował i 
go do niejakiego majora Lachowskiego. La- I

chowskiemu śwjadek powibdzmł, że jest 
skoczkiem i pytał o możliwości przerzutu do 
Anglii. Lachowski ustolił, że taka droga prze 
rzutowa będzie możliwa.

I wm i RSŁ
Zeznawał dalej Starzyński, że we wrześ­

niu 1945 r. próbował w Ministerstwie Poczt 
i Telegrafów zorqan:zować koło nr.ie;scowe 
PSL. Byt w tej spraw:e u ministra Kiernika, 
u posta Wójcika ocuz u mecenasa Korboń- 
skiego.

Na zadcne mu w śledztwie pytonie, jok 
móqł pogodzić wstąpienie do PSI z uaktyw­
nieniem swei pracy w orqanizasji podziem­
nej, świadek odpowedzicł, że uważcł, iż te 
zjawiska łączą się, a on chciał „umiejsco­
wić się“ na aruncie politycznym. W "Pięciu 
świadka, WIN aval oomoc PSL w oddziały­
waniu na ludność miejską w ok-esie roząryw 
ki przedwyborczej.

Świadek uważał, że obie orqoniZOC’S 
WIN i PSL moąłyby znaleźć wspólna pfat- 

) formę porozumienia, oraz wyraża aoąląd, że 
WIN, układając swo;e wytyczne ideowe, o- 
oieraf je na program:e ideowym PSL. Współ 
nym dążeniem orqcn racji WIN ; PSL było, 
w świetle dalszych zeznań, przec'wstawicms 
de takim organizacjom pol'tyczr.ym, iuk 
FPS, SL, PPR, oraz wspólna wygrana w w>> 
borach, co dafeby oraan zacii ainżncsć sta­

nięcia na gruncie legalnym w porozumieniu 
z PSL.

WIN dając PSL-owi pomoc w/borczą w 
postaci swych członków i sympofyków mógł­
by* z kolei uzyskać albo „rozszerzenie ideo­
logii politycznej PSL ", albo też uzyskać ood 
stawy do samodzielnej pracy politycznej.

frsiistfa? ffl&w

Po odczytaniu zeznań świadka Starzyń­
skiego składa zeznania 43-letn;a Irena To­
malak vel Maria Niedźwecka. $w odek ro­
siała aresztowana przy nielegalnym przekra­
czaniu granicy czeskie!, a csk. jest, jak 
stwierdza, o przewożenie nielegalnej pa­
czuszki. W paczuszce tej znajdowała się rol­
ka filmu. Sąd okazuje świadkowi kopię do­
kumentów srpieqowsk’eh, sporządzonych z 
feqo filmu. Świadek stwierdza, ża zagranica 
spotykała się z płk. Sękiem, z qen. Poł­
czyńskim, Wiśniewskim i Duchem. Twierdzi, 
że »potkania te miały charakter czysto to­
warzyski, Była jednak także na zoo^oszenie 
Andersa u nieqo w biurze i rozmaw’da z 
nim — jak twierdzi — na tematy ogólne.

Strony godzą się uznać za ujawniono 
zeznania świadków złożone w śledztwie. Po 
przyjęciu do akt sprawy paru dokumentów, 
złożonych przez obronę, sąd zamknął po­
stępowanie dowodowe i przerwał rozprawę 
do dnia następnego.

Ze spuszczonymi głowami
słuchają oskarżani kaci Warszawy
zeznań o swych strasznych zbrodniach

WARSZAWA. (Te’ wł.) — Na sesji 
porannej Najwyższy Trybunał Narodo­
wy przesłuchał w sebotę świadków Mn- 
sizka i Barskiego.

Moszek, który by’ dozorcą cmenta­
rza żydowskiego, opowiada o swoich 
osobistych obserwacjach na :mentarzu. 
Często przybywały wycieczki Hitlerju-

i qenai lotników i sióstr niemieckiego j zwl0tl aomoidowanych ofiar Pawiaka i 
Czerwonego Krzyża. Wycieczkowicze o-1 więzienia mokotowskiego. Świadek xe- 
glądali stos f trupów w szopach cmen- j znaje, że wśród zwożonych na cmentarz 
tarnych i trupia ni, śmieli się, a niektó- trupów bvlo co najmniej 25.C00 nle-Zy- 

' rzy ciskał* w trupy cecłami. - Moszek | dów, któi-zy zostali rtwrusi pochowani 
wy je’dual często z platformą, która z j na cmentarzu żydowskim. Świadek wi- 
rö’nych punktów miasta zbierała zwło- dzia> pośród nich obywateli brytyjskich, 
ki“ pomordowan ych. Czasami były to , radzieckich i amerykańskich. W końcu

__________ „____________i października 1942 r. przywieziono 50
zwłok powieszonych. Przypuszczalnie 
były to zwłoki zakładników. Świadek 
zapewnia, że dziś jeszcze może poka­
zać, gdzie zostali pochowani.

NIK"

lizacia sił przssśw powodzi
TORUŃ (PAP). W związku z ruszenien. 

lodów w górnym biegu Wisły przystąpił Wo­
jewódzki Komitet Przeciwpowodziowy wraz 
ze sztabem inżynierów, techników i robo4***' 
ków do piccy nad ochroną mostów i walów 
wiślanych. Ochronę mostów w Toruniu zabez 
piecza'q oódzialy saperów, które przebijają 
specjalne rynny w lodzie i wzmacniają filery 
mostów.

Akc;o przeciwpowodziowa m Ote
Przy drewnianych mostach kolejowych na 

Odrze Wschodniej i Zachodniej pod Szcze­
cinom jak również na moście żelaznym w 
Podejuchach trwają bez przerwy prcce przy 
budowie izbic ochronnych. Dla osłabienia od 
uderzeń kry filarów mostowych, zakotwiczo­
no dla ich ochrony barki rzeczne. W pra­
cach biorą czynny udz a! sonerzy. Wzdłuż 
Odry jest zorganizowana stużba obserwacyj­
na, która informuje o przepływie i poziomu 
wód oraz o kruszeniu się lodu. Poziom wo­
dy no Odrz« wznosi się stopniowo pod wpty-

Naboi.Skifiiwo
za pomyślność prac 

wybranego Se mu
KATOWICE (PAP). W niedzielę dnia 2ć 

bon. we wszystkich kościołach województwa 
śląsko - dąbrowskiego zostaną odorawione 
uroczyste nabożeństwa na intencję trwalej 
jedności narodu i pomyślnych prac wvbra- 
nego Sejmu. Na terenie Katowic zostanie 
sdpr iw*one uroczyste nabożeństwo w ko‘- 
-iele katedralnym św. riotra i awła, kło­
we celebrować będzie i. E, ks. biskup Bie- 
nieK w zastępstwie chorego od dłuższego 
czasu ks. biskupa Adcmskiego.

W Mftoniw ikaiar1: n taint
4 NSŻ-owskkh bandytów
B ćDGOSZCZ. (PAP). — Wojskowy 

Sąd Rejonowv w Bydqoszczy skazał w 
iryble doraźnym na karę śmierci 4 cz'on 
Yów NSZ-owskiej bandy „Cichego", któ 
Ta grasowała na terenie powiatu lu­
bawskiego Skazani na śmieTĆ Józef 
Gryckiewhct (pseud, erze za), Henryk Ko 
śodziejski („Wiewiórka"), Atojzv Go- 
oziński (pa. Cygan) i Jan Gcdzińrki ma* 
•Ją na sumieniu zamordowanie kilku tni- 
icjantów i żołnierzy oraz szereg napa- 
iów rabunkowych. Bandyci przyznali 

%(ę do winy,

Tr?ns*Tort toni i km#
LONDYN. (Obsł. wł.) — W sercotę >- 

pułclt jeden z portów amerykańskich 
etatek wiomcy do Polski 1.500 toni u- 
łylkowych, wołów pociągowych krów. 
Jest to czwarty transport do Polski na 
tym sta; ku.

DolYćiicza# UNRRA wystał* *o Pol­
ski 1L7.POO aetv.k bydła 1 awi*r.«ft fWj 
ctągpwych W -nMttl* wojny ś «fcupaejf 
?olsk« śłrłSHa ponad 2,5 milion* koni 
4 -wskutek tego nie mogła poddać 'pod 
lytawa talab »voj«!1 aiaari ___*

wem ocieplenia.
W ramach akcji przeciwpowoaziawoj za­

kończone zostały roboty przy naprawę wa­
tów nadodrzcńskich w powiatach C,,ojna. 
Gryfin i Szczecin. Poza tym rozp' izęto do- 
daikowe roboty wzmacniające odbudoi ane 
wety. Usialone zostały równeż obszary 
w*ęcej !ub mniej zagrożone ev/entualną po­
wodzią,

POZNAŃ (PAP) Na terenie wojnwódz- | 
twa poznańskiego powołana do życia powia ! 
towe komitety aoąotowia przeciwpowodzio­
wego. Silre mrozy spowodov'-aly ątębokie 
zamarzn ęc e ziemi (do 1,20 m) oraz wy­
tworzenie się na rzekech bardzo qrubej po­
krywy lodowej (do 50 ćm grubości). Na dol­
nej Noteci na skutek utworzenia się zatoru 
zostały przerwane w dw'’oh miejscach waty 
ochronne. Dzięki pracy stacji pomp poziom 
wody przepływa,ącej obecnie o iez wyrwy 
wałowe rtio podwyższa s'e dalej, tak, że ewa 
kuacja ludności z zagrożonych terenów zo­
stała wstrzymana.

PcseJ RP w Fe sińcach
WARSZAWA. (Gbsł. wł.) — Posłem 

R. p, w Helsinkach został mianowany 
dr Jan Wasilewski, dotychczasowy wice­
minister Ziem Odzyskanych. Dotychcza­
sowy poseł Szumowski zostanie wyzna­
czony na inną placówkę.

Na potwierdzenie tych zeznań świad­
ka prok. Sawicki przedstawia dwa roz­
porządzenia. Pierwsze oznajmia, że z 
powodu uszkodzenia linii kolejowej 
przez komunistów w nocy z 6 na 7 paź­
dziernika 50 komunistów zostało powie­
szonych. Drugie zawiera nazwiska ofiar.

Następnie zeznaje Gitler Barski, ge­
neralny sekretarz amerykańskiego korni 
tetu pomocy dla Żydów. Świadek opo­
wiada o tragicznym losie dzieci żydow­
skich w ghetcie. Sierocińce wywieziono 
do obozów zagłady. Ze iOO.OOO dzieci 
uratowało się zaledwie 300 dzięki ukry­
waniu się u rodzin chrześcijańskich. 
Świadek cytuje następnie szereg opisów 
których autorami są dzieci żydowskie. 
Spoza prostych, dziecinnych zwrotów 
wylania się bezgraniczne cierpienie 
dzieci i cały ogrom bestialstwa hitle­
rowców.

Na sali panuje wielką cisza. Oskar­
żeni spuszczają głowy.

,,Są to niezwykle poważne osiągnięcia
Prezent Bierut pur$ meldunek deleg cii Po sKiegs Radiu

Polskie Radio podsumowało wyniki swej 
pracy w dziedzinie radiofonlzacji kraju w 
1946 r.

Jak wiudomo, w plonie i adiofunrzo-o j- 
nym znaczną rolę odąywa rozbudowa radio 
fonii przewodowej f. |. instalacja qłośniłców 
mieszkaniowych od radiowęzłów lub punf 
tów zbiorowych.

System ten, który początkowo „wertlory 
wony był przez wielu sceptyków ciągu 
1946 roku, zyskał sobis całkowite uznerue, 
OKazując tlę jedynym niozitwym ^sotobem 
dostarczenia rodir wsi.

I Won no rok 1946 przewtfyww »nrfio o-
I nitowani* Ä0O—900 wti w® wlofłnli 500
1 punktów ibic-ow-c’.,

W rezultacie zbioroweor wysiłku proc >w 
ników Polskiego Radia zostało zro< Jonizo­
wanych 1 800 wsi oraz założono 1.400 urzą­
dzeń zb’orpwych. Oznacza to, ze plon rocz­
ny zasiał wykonany w ponad 200 proc.

Dodać trzeba, iż znacznym oaronic*- 
niem w pracy były możliwości prrdukcv’n-j 
przemysłu 1946 r. wskutek ezeno zainsiclo- 
waro w claau roku tylko 100 nh0 atośmków, 
wyknnu’ac pian roczny w 100 -roa.

W roku bieżącym, ieśii Poi'ki** Rad'O nę 
dz:e dysponowało w’ekszymi ilośą ami^ gio- 
śn:ków i materiału tech">zneqo, wyniki mu- 
ąq być leszcz# karr,stn'e sze.

Jął dziś s*wlerdzić można, is po roczoe! 
procy radio dociera do znaczne! czr<c lud­
ności wiejskiej w Pclsee. obe’mujoc swy.n 
zasięgiem poważna cześć słuchaczy, którzy 
niqdv rad'a nie mieli.

tednocześnle Polskie Radio dakonoło po­
ważnych prac w dziel« odbudowy «t<rcll no- 
diS“ czycłi, sw-jchcenlejąc w etągu 1946 r, 
rswgłałniet w SzcenWe, Vk'rocten. u, Wssn- 
s awte łł rylokseojąc rno* i •eslęc w*
ąfoW Poznańskie} Prcce pr, tsr.de
rodlosłocji w H ^ >f —
tŚHteętk .L-——---------

Liczba abonentów ze 160.000 na począt­
ku roku wzrosła na dzień 1 stycznia 1947 r. 
do 680.000.

Dnia 16 bm. Dyrektor Naczelny Polskieqo 
Radio Wilhelm Billiq wraz z delegacją pra­
cowników, w skład której weszli: zastępcy 
dyrektora naezelneqo — Jerzy Pański i Tade­
usz Dobrowolski, twórca radiostocfl Poznań­
skiej — mż, Polewski, dyrektor techniczny — 
inż. Cefner„ wicedyr. teenmezny — kii. Ga­
wroński, kierown-k najaktyrmielsrepe radie- 
węzłe w Polsce (Raw rz) I ob. Oałtńskl, kie­
rownik ekipy rodlofontzocyfnej — ob. Po­
lok I klerewoa Breł, złożył Pre*yd*nł»~t 
KRN eb. Bierutosłl mełdrnu* e pow-mrych 
ostąar>*edach Polskiego Radio I prz,4rmcze- 
nlu planu rod'ofontzacti kralu w roku *946.

Nn meldunek dyrektom Btliaa odcowte- 
dział Prezydent Bierut: ®rzyimu|at : rado­
ścią meldunek o wynikach procy Polskiego 
Radia w roku 1946 — dz;ęku'e noroeo d-rm- 
kc|i I wszvstkim pracownicom Potsk'eao Ra­
do za ich owocny wvs'tek znacznie ńrze- 
kroczo'acv ramy pionowanych zam erzeń.

Doorcrwadrenle urządzeń rod wych do 
1.800 wsi polskich. oow:ekszełve liczby abo­
nentów radia ze 160 tv*:ecy do órawe mi-1 
U»na, za’nstolowanie 100 1ys:ecy głośników' 
dla zbiorowego słuchania audycli unsjezne 
rozszerzenie sieci s+acli nadawczycn — »q 
to nlrnwkls oowołn# os'goniec'a na fron­
cie pracy o podn’es'enie ogólneao porlomu 
kultury naszego narodu i w oie wsrym rzę­
dzie kultury wsi pofskiel. dla które! rod.o 
jest jednam z pierwszorzędnych nawoczen 
rych środków kutfuroinego rozwotu.

Uzv.kanie teao rodzaju wyników )uł w 
«(»iwBym reku powojennym, w worwokwśh 
Wn!stsfSy«ł- |**r-;:e tfudnołc" «Merksłoywerh 
i tecfrnlcznych iwiadrary i -deWel aflo<*- 
noTcl zespołu praeawników rotskiepe kadla 
I rro- r.nienk) przez rrle*1 woqi I irwezenlo
ążht Jak!# n rm -te**

wiedzialnym posterunku kulturalnym wykony- 
wują.

Gratulując wam, obywatele, z racji wa­
szych wspaniałych osiąąmęć, wierzę, że pra­
ca wasza w rozpoczynającym się roku 1947 
będzie niemniej dzielna, ofiarna i wydajna 
Dziękuję wam nie tylko w im eniu wszystkich 
radioabonentów, ale w imieniu całego Na­
rodu"

POMVSLNV KLIMAT
„ŻUCIE WARSZAWY" omawia w erfyRuńO 

wstępnym klimat, jaki zaznaczył się w ostał” 
nich tygodniach na arenie stosunków mię* 
dzynar odowvch:

W okresie, kiedy w Londynie to­
czę się obrady zastępców ministrów 
spraw zagranicznych Wlelkle| Ci wóz­
ki, przygotowujących materiały de, 
prac nad traktatem pokojowym ą 
Niemcami, w okresie odległym *#» 
ledwie o kilka tygodni od chwili ro*. 
poczęcia tych prac, rozstrzyganych 
o obliczu przyszłego pokoju 
wego — niezmiernie ważny jes. » li­
ma t stosunków pomiędzy wtuIMmfi 
mocarstwami.

Szereg faktów wskazuj«- *•* 
klimat staje się coraz bardziej 
ny dla zbliżającej się Konlerencjl Me-
skiewsklej.

Niedawna wizyta marszałka Moafc 
gomery’ego w Moskwie daleko od 
stereotypowych formuł odbiegająca 
słowa bohatera Spod El •
(„Odbyłem wspaniałą rozuio*; i« 
Statinem"), glosv prasy angle,sk*ej„ 
stwierdzające że „Montgom«7Yd*> 
skonale wypełnił swą mls)ę j. j
woli" — wszvstko to świadczy ° 
raźnej zmianie na lepsze. I**1? 
dokonała w stosunkach bryty)9*01®- 
dzlecklch.

Przebieg zaś rozmów w lont* wiej 
kle! Czwórki w Nowym lorko iw 
ONZ dowodzi, że zarysowi ije *»R łów 
nteż porozumienie między St f a® 
czonyml a Zw Radzieckim. i*m!r 
szczony w naszym wczorajszy® nł’m# 
rze wywiad Elliota Roosevelta *® 
linem przynosi nowy dowód ** ® P® 
rozumień!» jest całkowicie m«*11"® 9 
osiągalne.
Tej ostatniej sprawia poświęca 

specjalny komentarz redakcyjny 
który pisze:
W odróżnieniu od s*wO°ov' 

dzlennfkarza Aleksandra Wer«5*« 
ry swój ostatni wywiad ze Stutjue« 
udostępnił całej prasie, niez*łi,0®0yhf 
dziennikarz Ellio. Roosevell 
wal uzyskany przez siebie 
licznymi „copyright" 1 „reserved ą 
szkoda, bo w wywiadzie ty® łn*‘hżd 
można szereg wypowiedzi S18**na' 3©= 
cydujących nie tylko o polltJc* ra- 
dzleckte], lecz o ukłanzie mK^Tharo 
dowych stosunków polityczny0* 1 Daj • 
bliższej przyszłość'.

Nutą przewodnia wywl®"“ l*są 
przećwladrzente Stalin? ź* ,rIecieJ 
wojny nie będzie, „gdyż w 
czasach nikt nie zdoła prow9<lzlc vOjj 
ny, nie mając za sobą swego uaro<1u„ 
u naród nie cnce wojny". A P01* 'Yt® 
„nie ma żadnych zrozumiały0* celoi* 
które by mogły usprawledli''f*c 
wojnę Konkluzja Stalina br*® • „u- 
ważam, że nlebemlerzeństw« ™°>rei) 
wojny jest nierealne". .

Stalin rdzielił również odo<>w1*'4iS 
na pvtTila czy Związek K*“11« *! 
zgodzi się na międzynarodową °nti o 
lę 1 inspekcję w związku * Pr°l**to- 
waną przez O. N Z. kontrolą «n«rglS 
atomowej. Odpowiedź brzmiał*■ » 
wiście na zasadzie równości n ® ®
być żadnych wyjątków w ^YP hk* 
Rosji. Rosja powinna być . *n® 
tym samym przepisom lnspe*CJ ‘ 
troll, co wszystkie narody". , 

Odpowiedź ta wvtrcca t»r°n 1 
tym wszvstkim amerykańsk1® " no­

śnikom bomby atomow»j" kl 9or
czywie twierdzą, że nie jest w«
międzvnarodov a kontrola ene 9 s 
mowej, „bo Rosła Me rl\r® n"*,, 1* 
wprowadzonej w 1 ł»d pubü'' . s’ 
meryka«$iSM Hliot Pn0sevJ, 
że w odnov:ie'’zi Stalina r® 
nie „nie było ładnego wahać nie 
było przez cąły czas wzmiań*
Wie vela”.

littrła 'ti rliti litu („iiltir
WIEDEŃ. lObsł. wł.) — 

nicza rada nontroli odrzucił« P bę 
rządu austriackiego o po^0*^« 
uzbrojenie i lepsze wvekwrp°w 

licji aus triackiej. .

.+,
ROMAN
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pracownik Oósńtkj«] Spółdzielni Spożywców sa«rł nagi« dm* ** *9*

ada 1947 rok«.

W Zmarłym wacha’' sumiennego pracownika 1 uciynB«go kolegą- 9° ***** 

odbęćłzl« się w Czersku, dn. 28 »tycznia br. o godz 10-aj.
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Jbuzgd i Praccwsiey 
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Sklerowcć ukryte kopiloły
dc budownictwa mieszkaniowego w Gdym!

Mo ostcrtniej konferencji sprawozdawczej 
Mr Delegaturze Rzqdu w Gdańsku prezydent 
miasta Gdyni i świeżo obrany poseł na 
Sejm, ob. Henryk Zakrzewski, poruszył ogro- 
rr-nie ważne dla Gdyni i dla jej mieszkańców 
ÄCTgodnieoie: sprawę budownictwa mieszka­
niowego. Sytuacja Gdyni jest pod tym wzgię 
dem wyjątkowo cięika. Nie ma tułaj co od- 
ouacwywać, gdyż wszystkie obiekty znisz­
czone łub wypalone, a takich, było stosunko­
wo niewiele, zostały już odbudowane, z wy­
jątkiem jednego, którego odbudowa także 
fci się zaczęła. W Gdyni trzeba co rychlej 
Vczpoczqc budowę nowych domów mieszkal­
nych, l tutaj prezydent Zakrzewski wskazał 
na miasto Poznań, jedyne bodaj w Polsce 
miasto, gdzie pod tym względem już w ro­
ku ubiegłym zdziałano bardzo w;e!e. Ale w 
Poznaniu zmobilizowane zostcły dla tego ce­
lu pozostające w ukryciu kapitały prywatne, 
a zmobilizowane je w ten sposób, że pcznań 
ikie władze skarbowe zawiesdy w stosunku 
do osób, inwestujących pieniądze w odbudo 
wie miasta, wszelkie dociekcn’a na temat 
pochodzenia tych pieniędzy. Innymi słowy, 
kapitały, włożone w budownictwo, nie są 
traktowane jako pieniądze, pochodzące z t, 
zw, wzbogacęn;o się wojennego i są zwol­
nione od poważnego, z tym wzbogaceniom 
5 a związanego podatku. Otóż i w Gdyni ta­
kie ukryte i tylko w podziemnym obiegu 
krążące pieniądze mogłyby w zakresie no­
wego budownictwa mieszkaniowego zdzia­
łać bardzo wiele. Trzeba tylko dla nich 
stworzyć copow'ednie warunki, ułatwiające 
m wyjście z ukrycia i skierowanie ich do

Polilyka Ministerstwa Odbudowy w za­
kresie przysporzenia krajowi odpowiedniej 
liczby izb mieszkalnych idzie w pierwszym, 
powojennym okresie — i słusznie — przede 
wszysikim w kierunku odbudowy. Najpierw 
odbudować budynki częściowo zniszczone i 
wypalone, o dopiero później myśleć o bu- 
dawniciwie nowym od fundamentów W od­
niesieniu dc Gdyni zasada ta mus: być u- 
ęhylona z dwóch względów: 1) nie ma tutaj 
jbż prawie żadnych obiektów do odbudowy 
i 2) pclrzeby portu i związanych z nim ga­
łęzi życia gospodarczego domagają się na- 
tychmlaslowego zaradzenia katastrofalnemu 
brakowi mieszkań, wy stępującemu na tutej­
szym terenie. Zagęszczenie istniejących mie­
szkań jest tylko częściowym rozwiązaniem te 
go zagadnienia i to na okres przejściowy, 
oby jak najkrótszy. Tylko natychmiastowe 
podjęcie przerwanego przez wojnę ruchu 
budowlanego może zaradzić katastrofalnemu 
brakowi mieszkań, pod którym uginają się 
pracujące na terenie Gdyni instytucje i któ­
ry poważnie krępuje dalszy ich rozwój.

Narodowy Plan Gospodarczy przewiduje 
kredyty na rozbudowę mieszkań przede 
wszystkim dla robotników. Samo Ministerst­
wo Przemysłu dysponować będzie na ten cel 
kwotą 4 miliardów złotych już w budżecie 
tegorocznym. Oczywiście, kwota ta pójdzie 
przede wszystkim na rozbudowę mieszkań 
robotniczych w centrach przemysłowych we­
wnątrz kraju. Niemniej poważne kwoty pój­
dą także na odbudowę i rozbudowę miesz­
kań na Wybrzeżu, w pierwszym rzędzie na 
odbudowę zniszczonego Gdańska i zniszczo-

czną, zamiast w warunkach jawności przyno 
sic pożytek.

Poza tym wprzągnięcie pieniędzy, krą­
żących dziś podziemnymi kanałami, w orbi­
tę twórczości gospedarki narodowej jest sa­
mo przez się zagadnieniem tak ważnym, że 
zajęcie się tą sprawą będzie musiał uznać 
zbierający s:ę w pierwszych dn.och lutego 
w Warszawie nowoobrany Se;m Rzeczypos­
politej za jedno z pierwszych swoich za­
dań, Henryk Tefzfaff

II VVy J ók. i CI L. UM i Jr\ic:uviU liC I UW ~ -- - - - - - —

ożytecznej z punktu w:dzenia społeczno- I nych dzielnic Szczecina, Na Gdynię iednak
gospodarczego działalności.

Sprawa ta wywołała żywe zainteresowa­
li« wśród obecnych na konferencji przedsta­
wicieli działających na Wybrzeżu instytucyj 
państwowych. Zaapelowano, aby zajął się 
nią zarząd miasta Gdyni.

Sytuacja Gdyni pod względem budowni­
ctwa mieszkaniowego jest zupełnie wyjąt­
kowa. Jest ona jedynym bodaj miastem 
wśród wszystkich innych miast Rzeczypos­
politej, które ostatnia wojna zastała właś­
nie w trakcie intensywnego rozbudowywa­
nia się. Rosnące stale miasto i port miały 
wielkie potrzeby mieszkaniowe do zaspoko­
jenia i zasoakcuały je przez wytężone bu­
downictwo domów mieszkalnych. Wojna ten 
proces przerwało, w związku z zakre­
sem zadań, jakie w nowym układzie stosun­
ków aosoodgrpzych w Polsce na port gdyń­
ski spadają, wznowienia go daje się pilną 
koniecznością.

z tego przypadnie stosunkowo niew.ele,
Toteż pobudzenie kapitałów prywatnych 

do inwestowania w budownictwie mieszka­
niowym w Gdyni może mieć bardzo doniosłe 
skutki dla rozładowania lokalnego głodu 
mieszkaniowego. Pobudzi się zaś je do tego, 
jeśli zapewni się ich posiadaczom przede 
wszystkim bezpieczeństwo, lokaty.

Modre posunięcie władz skarbowych w 
Poznaniu powlono znaleźć na Wybrzeżu na­
śladownictwo. Pogoń za doraźnym docho­
dem skarbowym nie zawsze jest równozna­
czna z interesem Skarbu. Lepiej jest zapew­
nić sobie stałe dochody podatkowe od no- 
wowybudowanych obiektów i od stale rozwi- 
iacych się dzięki temu budowmetwu najroz­
maitszych interesów, niż pobrać jednorazo­
wy podatek od wojennego wzbogacenia się. 
Tym bardziej, że kapitały te sa trudne do u- 
słolenia; Działają one w ukrycia i działa­
niem swoim przynoszą raczej szkpdę spoję-

Hircli tektoniczny
za Szwecją

Zarządzeniem Min. Poczt i Telegrafów 
od 21 styczma br. wprowadzono ruch tele­
foniczny ze Szwecją. Opłata za trzynrnuto- 
wą rozmowę zwykłą w ciągu całej doby wy­
nosi 330 zł (trzysta trzydzieści złotych).

Dopuszcza się rozmowy państwowe zwy­
kłe i pilne, rozmowy prywatne zwykłe i p.l- 
ne, rozmowy służbowe, rozmowy z wezwa­
niem do rozmownicy, rozmowy z uprzedze­
niem i żądanie wyjaśnień.

W ruchu telefonicznym ze Szwecją do­
puszczone są w rozmowach wszystkie języki 
europejskie.

Przedstawiciel Szwajcarii 
u woiewedv

W dniu 23 bm. wojewoda gdański 
inż. St. Zralek przyjął sek.retaiza posel­
stwa szwajcarskiego w Warszawie, p. 
Philippe Aubert de la Rüe. 1 ematem 
rozmów była organizacja konsmatu 
szwajcarskiego na Wybrzeżu, którego 
tymczasowe kierownictwo powierzono 
wymienionemu przedstawicielowi Szwaj 
carii.

Siew kilka o statystyce
Wśród szeregu zagadnień, poruszanych 

na łamach „Dziennika Bałtyckiego“ z dzie­
dziny eksploatacji portów, icl. konkurenc/j- 
ności, produkcji itp. nikt dot/chczc. nie zwró 
cii uwagi na jedno z zasadniczych zagad­
nień jakim jest statystyka.

Rola statystyki w życiu gospodarczym 
jest podstawg planowania. Pionowa gospo­
darka, planowanie na przyszłość może się 
odbywać tylko na zasadzie raconalnych ba 
dań i konsekwentnych wyuczeń danych, z 
tych badań wynikłych, a obejmujgcych ca­
łokształt zagadnień gospoJorczych. Opraco­
wanie analityczne ma dać obraz rzeczywi­
stości i wykazać rwigzk! zachodzące mię­
dzy badanymi masami. W neszej prasie Wy­
brzeża widać tu i ówdzie pewne iywotne 
przejawy prac statystycznych, ale odnosi się 
wrażenie, że sq to sporadyczne wypadki po- 
dan'a wyn'köw, raczej w ujęciu popularnym, 
niż fachowo - rzeczowym.

Pierwszym więc naszym postulatem byto 
pragnienie : dążeme do zorganizowa-ćc ca­
łokształtu statystyki Wybrzeża w każdym je) 
prze'dwie, a nad cołeścig musiałby ktoś po­
wołany czuwać, aby harmonijna praca była 
celowa i równomiernie rozłożona na ccłosc 
zagadnień. Proce statystyczne mqjq Przed 
sobą wielką przyszłość. Skoro wszystkie c ie 
dżiny życia reaktywują swą działalność, to 
pole fachowej statystyki n.e może być „pod- 
skubywane“, ą’e raczej w piarwszym rzędz e 
stanąć do aktywnei procy.

Rozwiązanie zagadnienia nie sprawiało 
by trudności, gdyby nie brak ludzi. Cl e 
statystyków, którzy się tą ąałęzią wiedzy in­
teresują, to element przedwojenny, kto.y wie 
dzę statystyczną wyniósł z uczelni. Noweao 
na -ybku nikt me kształci i o jego powstanie 
ni» dba. Ważne to zagadnienie wytworzy sy- 
tułację, że wkróce będzieimy bez ac ow-1 
ców i narazimy się na chodzenie po ciem- 
ku Gdy tymczasem w innych kroiach ob ser- 
wujemy ciągły wzrost zainteresowania i me

jako nawrót do statystyku. P ozoiliwranl e % i 
tyle nic nie da, a skutki nie dodzą na sla­
bie długo czekać.

Jedynym rozwiązaniem tego protPemcrhi 
byłoby utworzenie katedr przy uczelniach « 
zakresie ncuk ekonomicznych Wprowadza- 
nie nauki statystyki w szkołoch zowodo» 
wych. Niezawodnym i koniecznym byłoby 
nauczanie tego przedmiotu na wszelkiego 
rodzaju kurract księgowości, "ocbunkowoścll 
i wszędzie tam, gdzie dokszta o sie obea> 
nych pracowników biurowych. Wtedy dor h 
ro można się spodziewać pozytywnych wy*, 
n.ków prac .' fathowych oprocowr-' stały» 
stycznych. Osobną uwagę należałoby poi» 
więcić spopularyzowaniJ statystyki Obalifi 
błędne przekononio o zadaniach i celacN 
statystyki i jej stosunku do prapooandy 
Tkwiące w społeczeństwie przekonania, ?.0 
statystyka to „ram a propaq nay“ wyrosły 
z wzorów statystyki niemiecisiej. któro był« 
wprzągnięta w służbę porodowego wc. = 
zmu i naginania do jego potrzeb, ab. pódl 
ochroną zaufania do cyfry, dać społecze.ł» 
stwu to. czego n.e było i, to czego możnaby 
sobie życzyć, oby i w ten sposób podtrzymaj 
walący się system gospodarczy i społeczny. 
Nic bowiem *ak nie przemawia i me orgi^ 
mentuje mocno, jak cyfra. Skoro jednak rofi 
poderwie się zaułanie . da sie zauważyć 
rozbieżność między cyfrą a rzeczywistością I 
faktami, długo me da się wyrównać shafi 
moralnych i laprowić potrzebnego zaufomffl 
i pozyskać go. Stąd jeszcze jeden wniosek, 
że do noiowvch już wykazów statystycznych, 
do publikacji, społeczeństwo musi mieć vt 
ufame bezwzględne.

^Statystycy w społeczeństwie tkwią, 
gdzieś ukryci w tłumie, trzeba ich odkryć,, 
należy skrzyknąć i zacząć działać.

Niech tych parę słów wstępnych będzie 
wysunięciem inicjatywy w tym kierunku.

Mgr Rusek Tomas!

Bem, ktćry marynarzowi zastępuje rodzin?
* , jorn „pwna role i inne Maracewicz doskonale prowadził Dom i

ty pod tym względem pewną r ę przygotowy wał jego dalszy rozwój. Przed
względy. Gorące «tyku^ redaktora H. PJ^ ^ybudową drugiej części

Emaila Przemyślu i Heniu
jMCf ff'sfBpv&.e-fcM

r„„łMn ,r milionów powstanie Wiel-1 myśleć o podjęciu na nowo rozpoczętych
KOSZtem Zu milionu H ,  ,.ęnMüvtn TArprUnrr nrnwiyo-
gmach Izby Przemyslowo-Hand.owej

! Gdyni
W amu 24 bm odbyło się w gdyn-

kiej Izbie Przemysłowo-Handlowej po
jedzenie, poświęcone sprawie bucio­
ry gmachu Izby i zrzeszeń gospoda* 
zych Wybrzeża, w szczególności zaś 
rzaszeń branżowych i kupieckich. Dy- 
ektor Izby mgr. Józef Kawczyński zo- 
lentował zebranych w stanie zatrudme- 
ńa na terenie Izby i w perspektywach 
ozwojowych tej instytucji, która szcze­
cinie w związku z Planem Trzyletnim 
na do spełnienia poważne zadania i od­
suwa konieczność rozbudowy agend. 
,V obecnej sytuacji, utrzymując kon- 
ikt z 16.000 prywatnych placówek pite 

Dyslowych i handlowych ua terenie wo- 
ewódziwa. gdańskiego i pomorskiego 
zba utrzymuje swoje biura w 9 niewiel­
kich pokoikach przy ul. Świętojańskiej 
17. Poszczególne zrzeszenia branżowe «1 
30 zajmują lokale mieszkalne, albo wca- 
e ich nie posiadają. Istnieje więc bez- 
.porna konieczność przeniesienia się ao 
Dudynku, który by mögt pomieścić Izbę 
wraz z wszystkimi zrzeszeniami gospo­
darczymi.

Ponieważ przed wojną juz Izbc przy- 
»tąpiła do budowy gmachu na własnym 
placu przy zbiegu ulic Żeromskiego i Pu­
ławskiego, gdzie nawet założono funda 
nenty, obecnie przy tak wielkim ścisku 
mieszkaniowym ; lokalowym trzeba po-

prac. Całość obiektu według prowizo­
rycznych obliczeń, wyniesie 80 milionów 
zł, jednakże na to, aby mogły się po­
mieścić wszystkie zrzeszenia i organiza­
cje gospodarcze wraz z samą Izb» wy­
starczy 6.000 m kub., których budowa 
wyniesie 25 milionów zł. Jeśli zaś chodzi 
o dalsze kondygnacje gmachu na
pewno możliwościami ich^ budowy 
ewent. wynajęcia z opłatą z góry za dłuż 
szy okres czasu zainteresują się przed­
siębiorstwa i instytucje związane z go­
spodarką portową i pracami Izby.

Zebrani na konferencji przedstawicie­
le różnych zrzeszeń i rozmaitych tere­
nów okręgu izbowego całkowicie poparli 
inicjatywę. nostanawiając przedłożyć 
konkretny plan budowy na najbliższym 
plenarnym zebraniu Izby.

W ten sposób z'apoczitkowano wiel­
kie dzieło budowy Domu Przemyślu Han. a».- - ~~ -- . ,
dlu w Gdyni, którego budowa zostanie t wiocSy. Nastąpił kryzys, o pienim y
rozpoczęta w kwietniu tego toku. tkz) 1 to coraz trudniej, a byc może odgrywa

Prezes Julian Rummel, jeden z 
twórców portu w Gdyni 1 organjza* 
torów polskiej żeglugi- był inicjato­
rem założenia w Gdym „Domu Ma­
rynarza” i pierwszym prezesem Ko­
mitetu jego budowy. Poniżej druku­
jemy nadesłane nam uwagi na temat 
konieczności wykończenia tego pięk­
nego dzieła. — Red.

Z wielką przyjemnością przeczytałem 
w Nr 10 „Dziennika Bałtyckiego" artyku 
pod wyżej uodanym tytułem, a opisujący 
tzw. „Dom Marynarza" w Gdyni. Spe­
cjalnie ucieszyła mn.e opinia marynarzy, 
żr .„awet Anglia, wybitnie morski kraj, 
n.c posiada, tak solidnego d imt’ ntaryna- 
rza". Cii «ft $ ‘»i>•- ‘

Nasz dom został zainicjowany przez 
„Żeglugę Polską” w r 1927, zare- po ro’ 
poczęciu pracy tego przedsiębiorstwa^ to 
jest równo dwadzieścia lat temu. Wow- 
czas, gdy Gdynia była jeszcze małą wio­
ską, marynarz, schodzący w Gdym t. 
tych lub innych powodów ze^ statku, n e 

I wiedział, co ze sobą począć, gdyż nie 
znajdował dachu nad głową. Nie mog*c 
znaleźć mieszkania w Gdyni, iadal do 
pociągu i jechał do swoich Czasem by­
ło to w okolicach Wejherowa, ale cza- 
sem — w okolicach Lwowa lub Wilna. 
Gdy marynarz ten był znowu potrzebny, 
zaczynało się szukanie go telegraficznie 
po całym kraju. Trzeba więc było jakoś 
zaradzić tej sytuacji. Zaczęliśmy projek­
tować dom marynarza, ‘rojekt zoutai o- 
pracowany przez inż. W. Tomaszewskie­
go, obecnie profesora architektury Poli­
techniki Gdańskiej, i przewidywał, że w 
przyszłości dom ten będzie musiał byc 
rozbudowany, Ale o tym później.

Pierwsze pieniądze na budowę Domu 
Marynarza w Gdyni wpłynęły od Prze^" 
siębiorstw żeglugowych, co dało moznos 
rozpoczęcia budowy, mając poza tym u 
bietnicę Departamentu Morskiego uzupeł 
nienia brakujących sum z budżetu pań­
stwowego. Te obietnice całkowicie za-

wzgięuy. — . .
Tttzlaffa odniosły ten skutek, ze na r_ 
chunek Komitetu D^mu Marynarza pty 
nęło trochę ofiar pieniężnych, w tym i 
pewna suma zebrana przez samych ma- 
-ynarzy. Ale to wszystko było kroplą w 
morzu. Rozpoczęta budowa musiała być
zatrzymana. ... j.

Lecz ciągłe kołatania o pieniądze da­
ły na koniec rezultaty. Jeden z sympa- 
tyków Dobni Marynarza oraz sympatyk 
polskich marnarzy w ogóle, p. J. K°zu‘ ; 
chowski, wówczas szef biura pn Wdiame 
no Ministerstwa Przemysłu i Harm... wy 

rosił (czy wydusił) od Banku Cukłpw 
nictvva, który się ubiegał o koncesję na 
budowę składi w porcie gdyńskim, su­
mę 200.000 zł. Otrzymanie tej sum} po­
zwoliło rozpocząć budowę „Domu Mary­
narza" na nowo i zakończyć ją w r. 1932.
I tego wynika, że dom został wybuMwa 
nv bez żadnej pomocy ze strony bud-z.etu 
państwa. Dom wykończono, ale ciążyły 
jeszcze na nim długi budowlane, na ure 
nulowanie których cierpliwie czekał 
przedsiębiorca, inż. K. Krzyżanowski. 
Gdy dom zaczął funkcjonować, trzeba by 
ło pomyśleć o tym, aby go oprzeć o sta 
łe podstawy finansowe. Zacząłem od te 
ąo, że uprosiłem maklerów, aby dołącza 
li oni do swych rachunków opłaty na 
rzecz domu marynarza, do czego armato 
rzy są przyzwyczajeni prawie we wszysl 
kich portach. Ten system zbierania opłat 
był dość kłopotliwy i po dłuższych sta­
raniach Departament Morski dał zlecenie 
pobierania tych opłat od statków Urzędo 
wi Morskiemu. Obrót portu się zwięk­
szał, rosły i opłaty na rzecz domu mary­
narza. Można było spłacić długi, odre­
montować dom, ulepszyć ruchomości itd. 
i na koniec przystąpić do tworzenia fun­
duszu na dalszą jego rozbudowę.

Ostatnie lata przed wojną usunąłem 
się od czynnej pracy w Komitecie Do­
mu. Zarząd w którym cz' nny udział m. 
in. brali: K. Czajewski, T. Bierowski i

ŻFGT.IJGA - PORTY - RYBOŁÓWSTWO

Tvdfieü wbiegły 
ł rybołówstwie iwTsłnn

Sytuacja w rybołówstwie rnorsWrc^ w ty­
godniu ubiegłym w porównaniu z okresom 
joprzednim uległa pewnej poprawie. Kuiry 
r Gdyni, uwolnione z lodów w base";» Pre- 
rydenta, mogły wychodzić na połowy bez 
większych przeszkód.

Kutrom, itacjonowanym w porcie ryDcC- 
(dm w Helu, dawała się trochę we znak kra, 
którą wiatr napędził do portu, ale n.e wpł' - 
nęło to w żadnym stopniu na udział ich 
w po'owach.

Nutomiasł we Władysławowie utrudnio­
ny był przez kilka dni dostęp do portu. 
Wskutek obniżenia - ę poziomu wody i wia­
tru, dmącego z kierunków pólnocno-wsc lod- 
n:ch, pows'awala fola, która przy wejściu 
do portu powodowało ac;en>o.e kuhow o 
dno morst e. Wcbec tono kutry oozostawały 
ęrzez J dai loblcfkoworie * Partio.

Połowy dorsza tg w dalszym ciągu do­
bre. Ławice dorszy trzymają -ię nadal no 
łych samych miejscach, przede wszystkim 
« kilko mil na północny wschód od cvola

ŁOSOŚ DO ANGLII
Polski trawler „Ławica1 

wyruszył 24 bm. na poło­
wy dalekomorskie, zabiera­
jąc ładunek eksportowy 
6.240 kg łososia do Hull-

PRACE B. O. P.
W GDYNI

W ramach prac budowla­
nych w ub. m. prowadzono 
w Gdyni odbudowę maga- 
zynu Cukroportu, budynku 
administracyjnego dla M. I.
R., odbudowę magazynu nr 
7, na nabrzeżu USA. Poza 
tym wykonywano prace bu­
dowlane na nabrzeżu Rot- 
terdamskim i w Strefie WoI 
nocłowej. Wykonano niemal 
połowę robót przy budowie 
magazynu Stoczni Rybac­
kiej.

ZELAZO
w ilości 544 tony .zabrał 
fiński statek „Marta", który 
24 bm. odszedł z portu gdyń 
skiego, Po węglu i cemen- | 
de jest to jeden z najczęś- | 
ciej eksportowanych przez 
nas artykułów

KRYPY DLA B. O. P-« 
Początek nowego »oku za 

znaczył *ię w stoczni nr 2 
wzmożeniem prac okręto­
wych. Trwają nadal orace 

nrnebiulowŁ Teal* 1 Pi

noramy na trawlery rybac 
kie. W zakresie nowych za­
mówień, stocznia przystą­
piła do wykonywania re­
montu 2 kryp dla BOP-u.

KUTRY
TYPU „POMORZE"

Na stoczni ryback;oj Mot 
skiego Instytutu Rybackie­
go w Postominie znajduje 
się w budowie 9 kutrów ty 
pu „Pomorze". Są to kutry 
mniejsze od przedwojenne­
go typu „MIR 20a", przyję­
tego w budowie na innych 
stoczniach. Długość kutrów 
typu „Pomorze" wynosi 
12.8 m.

większe ładunki
RUDY W PORCIE 

GDAŃSKIM
W ostatnich dniach zwięk 

szył się znacznie import ru­
dy szwedzkiej przez port 
gdański. W dn. 2? I. hr. 
weszły do portu gdańskie­
go dwa statki szwedzkie z
rudą „Fredborg” z
dunkiem 1.345 r w tranzy- 
de dla Czechosłowacji oraz 
s/b „Glitt z ładunkiem 1.431 
ton dla Polski. Pierwszy 
wyładowuje w Basenie Gór 
niczym, drugi na Dworcu 
Wiślanym.

W dn. 23. I, wszedł izwe- 
iłikt mJm. --ino’ T ładun­

kiem 1.793 t rudy dla Pol­
ski.

DROBNICA W GDAŃSKU 
Do portu gdańskiego 

wszedł statek kanadyjski 
s/s „Mount Sandr-", który 
przywiózł 3.992 t drobnicy. 
Na ładunek jego składają 
się: konserwy mięsne, krwa 
wa kiszka, płatki owsiane, 
12 skrzyń ubrań używanych 
7 skrzyń tokarń oraz częś­
ci zapasowe do siewników.

AWARIA S/S „SCANDIA” 
Przy wprowadzeniu duń­

skiego s/s „Scaodia" do 
portu gdańskiego w Wch 
dniach, holownik „Delfin" 
spowodował lekkie zderze­
nie ze statkiem. Zderzenie 
to nie wy dawało się groź' 
nym i kapitan statku przy­
stąpił do przyjmowania ła­
dunku. Dopiero yi dwa dni 
później okazało się, że sta­
tek przecieka. Woboc po­
wyższego kapitan statku 
przerwał ładowanie do c/.a- 
su wydania przez Lloyd Re 
gistei odpowedniego cer­
tyfikatu. Statek • ładuj# w 
Basenie Górniczym.

REPATRIANCI 
W PORCIE

W dniu 24. I. do porta
n».i i Ir my. -«TM1 lljt*

brytyjski „Marinę »aren", 
który przywiózł z Glasgow 
(Szkocja) 1.974 repatrian­
tów oraz 3.009 worków (100 
ton) poczty i bagażu. Repa­
trianci znajdują się w obo­
zie „Narvik"

KRA
W KANALE PORTOWYM

Od paru dni w Kanale 
Portowym portu gdańskiego 
gromadzi się kra. O ile w 
nocy przyjdą nieco ostrzej­
sze mrozy Kanał Portowy 
ponownie zamarznie.

RUCH STATKÓW 
Gdańsk, 24. I: 47 r. 

Weszły
sow. Armeir Dusty, ang. 
Marine Raven % repatrian­
tami, szw. S»id pusty, szw 
Hofman pusty

Wyszły:
amer. Belloig Victory pusty

Gdynia, 24. I. 47 r.
j Weszły:
! poi. Wisła z drobnicą, szw. 
j Araton pusty, prom Konr- 

nung Gustav V.
Wyszły:

dun. Tovelil z węgiem, duŁ 
Hane Skou s węglem, fiń. 
Marta, poi. „Ławica" duA. 
Mating, flń. Prrma, ffń, &*-

wojną fundusz na budowę drugiej części 
domu wynosił, o ile sobie przypominana 
przeszło 300.000 zł i gdyby me wojna, 
dom niewątnliwie byłby już całkowicie 
skończony.

Być może, obecnie należało by przy­
pomnieć sobie o uprzednich planach ä 
zastanowić się, czy nie nadszedł czas ich 
realizacji.

Powiem więc kilka słów o tych pla­
nach. Jak wspomniałem wyżej, to co 
obecnie istnieje, jest dopiero połową do­
mu marynarza w jegi formie OŁtalecz» 
nej. Nie będę opisywał planu w szcze­
gółach. Powiem tylko, że nowa część, 
dia której został przezornie zarezerwo­
wany ogrodzony plac, miała być częśc*' 
hotelową gmachu, to Jest w nim brłtra. 
urządzone pokoje sypialne, oprócz par­
teru, gdzie byłyb} umieszczone sal« 
wspólne, jak palarnia, sala do plsan.ł, 
hall do rozmów ltd. W obecnym budyn­
ku miały zostać sale restauracyjne, czy 
telnia, biblioteka, salka dla zebrań ltd.

Musimy na razie cieszyć się, ie Dom 
Marynarza w Gdyni ocalał z zawleruchv 
wojennej i dalej prowadzi swoją poży> 
teczną pracę. Należy jednak mieć n* 
względzie, że jest on dla warunków obec 
nych za mały i te w związku z projekto 
waną rozbudową naszej ftotv handlowej, 
trzeba przystąpić w możliwie szybkiitt 
czasie do jego dalszej rozbudowy, a w» 
ściwie wykończenia.

Obecnym kierownikom Domu sk'a- 
darij serdeczne życzenia powodzenia w 
ich pracy.

Dalszym projektem, zwia.zanvm z Do° 
mem Marynarza, miał być dom inwali­
dów morza. U wielu marynarzy nadcho­
dzi moment, kiedy czy to z powodu wie 
ku, czy jakichś niedomagać, muszą oni 
porzucić służbę na morzu. Muszą rozrtać 
się ze swoim statkiem. Niektörvm ud„ło 
się dojść do posiadania jakiegoś domku 
1 przy pomocy rodziny, ci niektórzy mo 
gą zapewnić sobie niezłe istnienie. Ale 
nie wszyscy są w takiej sytuacji. I poło 
zenie ich staje się trudne. Dla tych więc 
ludzi, którzy poświęcili znaczną częśs 
swego życia, a czasem i swe zdrowie, 
służbie morskiej dla ojczyzny, należy 
się zapewnienie godziwego odpoczynku 
na schvlku ich życia Z drugiej strony 
marynarz na statku, narażaiac swe życie 
dla dobra służby, musi mieć pewność, że 
jego starość będzie zabezpieczona. W 
związku z tvm musiałaby powstać gdzieś 
w ładnej miejscowości nadmorskiej, ko­
niecznie z widokiem na morze, koloni«, 
inwalidów morza (mavynarki handlowej)» 
Musiałaby to być grupa ładnych f prak­
tycznie urządzonych domków. W central 
nym domu mieściłaby się salka dla ze­
brań i dla przyimowauia gości, a reszta 
domków mogłaby być urządzona mniej 
więcej na wzór domu starców w Kopen­
hadze. Całość byłaby otoczona ogródka­
mi — przy czym każdy lokator miałby 
przydzieloną sobie działkę a poza tym 
istniałaby pewna rezerwa terenowa, n# 
wypadek konieczności zwiększenia ilo­
ści pomieszczeń w związku z projektów» 
nvm zwiększeniem naszej floty handlo­
wej.

Jako jeden z najbardziej odpowied­
nich punktów dla urządzenia takiej ko­
lonii uważałbym okolice Rozewia, gdy! 
tam przechodzą wszystkie statki, id»ca 
do Gdyni i Gdańska — a cóż będzie bar­
dziej cieszyło oko starego marynarza, ja 
ś!i nie widok statków, spieszących do na 
szych portów.

Pomyślmy wiec o polskim tnrryr.a-zn 
1 c jego sta, ości. Zapewnijnu mu nmyro
łka starość. J. Rummel

Złó* 0*1
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W odpowiedzi, Nauczycielce’*
W związku z notatką w Nr 21 p. ł. 

„Gdz o jzukoć sprawiedliwości“, pozwalam 
»obi«, czując się sprowokowany, wyjaśnić 
następując« fakty

„To'e.nniczym“ ’ ob. Z., o którym mowa 
w powyższej notatce, jest niżej pcdp .sany, 
procownik instytucji państwowej, zamieszka­
ły w Gdyni od pierwszych dni wyzwolenia 
miosta. Przydział na mieszkanie zoimowa- 
ne przeze mnie otrzymałem z Komisji Kwa­
terunkowej w grudniu 1945 roku joko rekom­
pensatę za zwolnrsnie, na skutek osobistej 
piotby orezydenta miasto, poprzedniego 
Mieszkano na rzecz konsula francułk-igc- w 
Gdym. Wszedłem w ten sposób do lokalu 
5-poko owogo, podzieloneqo między 3 róż­
ne grupy lokoiorów, i.apotykajge oa rozu 
na hrudnoici w użytkowaniu wspólnych wy­
gód z niedopuszczeniem do łazienki włgcz- 
nie, eo w nriniemoniu t. zw. „qłówneqo lo- 
katoro", a mianowicie ob. X, wzgl. ob. K. 
Sygalła uchodziło za bezsporne.

Przydział na pokój służbowy izbę o icy- 
■nłorcch ca 1 50X3.50 m położoną w obrę­
bie i niemal w somym środku C2?ści m esz- 
konio zajmowonej przeze mn e, uzyskałem 
dodatkowo w lipcu ub. roku, ponieważ ro­
dź na moja sklodr sę łqczn.e z 4 osób, 
W tym 5-letni synek i schorowana matka re- 
potnontka, a zajmowane przeze mnie 2 po­
koje są oddzielone od siebie tylko częścią 
Iciony i praktycznie stanowią jedną całość, 
gdzie nie można marzyć o jakimkolwiek, 
choćby chwilowym, odseparowani się dla 
•pokoju, odpoczynku, procy czy na wypa­
dek choroby w domu. Ob. Syąalt nie uznał 
przydziału, zamknął pokoik na klucz i od­
wołał się za pośrednictwem adwokata do 
Komisji Lokalowej. Zai aczyć należy, że ob. 
Sygatt z pokoiku osob seta nie korzystał, 
lecz wynajmował go osobie obcej, mądre 
me (Kocuiącei i uprowiajgcej żonąlerkę w 
dziedzinie meldunkowej. W lipcu osono ta 
ostatecznie s:ę cyprowadz la, lecz do dzi­
siaj łj. przez 7 miesięcy ob Syqnit odmawia 
ani wydania klucza, choć pokój stoi pusty. 
"V międzyczasie przez mieszkanie przewinęło 
rę * czy 5 kom syj, badających sprawę na 
miejscu, o Kormsja Lokalowa crzecze.iiem 
Nr 265 zatwierdziła przydział na moją ko­
rzyść.

Matka moia, dla której o ten pokój się 
ubisąałem, nie mogąc doczekać się roz­
strzygnięcia sprawy, zmuszona była po 3 
miesiącach trwan'a sporu wyjechać, d'dvż 
dotychczasowe warunki mieszkaniowe były 
dla niej zbyt ucażliwe. Obecnie sprawa jest 
dla mnie paląca, qdyż w n!edtuq:m czasie 
spodziewam się powiększenia rodziny, przy 
czym żona czuje się źle (świodectwa lekor 
•kie), nie może spełniać czynności qospada 
•kich, musi mieć pomoc i znajdować s:e pod 
stałą opieką (śwlod. lek.). Z dn □ na dzień 
oczekuję również powrotu z Wilna mego 
łnłodszeąo brata.

W śwetle tych faktów złośliwy glos Na­
uczycielki jest zupełnie nie na m'e'scu, zwła 
szcza, że w sprawo znalazła się w kilka 
mies'ęcy pc zaistnieniu sporu, jako nowy 
chwyt p eniacki strony przeciwnej, której 
upór wypływa me z potrzeby, lecz zawz.ę- 
łoSci osobistej. Pretensje Nauczyćelki, ooar- 
te no nieistotnych obietmcach t. zw. ,,głów­
nego lokatora" i urzędnika Wydz Kwot., 
są zupełnie nieuzasadnione, a spraw edl- 
wości powinra szukać u swoich przyqodnych 
fnformatorów, którzy tendencyjnie sprawę na 
świetlili dia jei zagmatwania i odwleczenia. 
Rozumiem teraz, że dz:ęk: tego rodzaiu po­
stępowaniom na o-zeczenia Komisji trzeba 
czekać przeszło pół roku. L:st Nauczycielki 
ogłoszony publicznie jesł dalszym rozwiń ę- 
ciem tej metody postępowanie, dziwi mn e 
jednak rcdzwyczcjna śmiałość, z juką nau­
czycielka rzuca publ’czn'e _ ężkie insyrua- 
cie pod odresem Władz Kwurerunkowych. 
Oświadczam, że nikoao z Wtadz Kwaterun­
kowych nie znam, a wydarte orzeczenio bro­
nią slusziaści samej sprawy, n'e zes moią 
osobę ako taką. Z drugiej strony w sylua- 
cji, ądzie stosunki m:edzy 3 ąrupami łoka- 
'o-ów stwarza i już dostatecznie trudne wa­
runki współżycia, dokwaterowanie nowej osa 
_;y byłoby nie rozwiązaniem sprawy, lecz 
irod’em nowej udręki.

Sprawę nadającą się od pierwszej chwili 
Jo polubownego załatwienia o obecnie u- 
rzędowo tak qrutownie zbadaną i zgodnie 
przez wszystkie mstcnci« zoop'niawanq, na­
leżałoby wreszcie skończyć nie nadużywając 
perpI wości władz 1 łudzi,

głoszenia oowższych wyjaśnień, łączę wyra­
zy szacunku i poważania.

Todeusz Kasprżycki, 
Kierownik Wydziału Finansowego 
Centrali Materiałów Budowlanych 
(Gaynia, Skwer Kościuszki fó—4)

ODPOWIEDZI REOAKCJIt
W. Al. Uwagi Pańskie zakomunikujemy, 

gdzie należy.
A. B. List o skandalicznym incydencie 

przy B-amie Oliwskiej przekażemy Dyrekcji 
MZKGG.

Pijaństwo, rabunek, prowokacja
Palący problem przestepuo^* nieletn th

LISTY DO DZIAŁU JMIAŁO I SZCZERZE'* NAlEŻY KIEROWAĆ POD ADRESEM 
REDAKCJI „DZIENNIKA BAŁTYCKIEGO*\ GDYNIA, UL AlSC/WOJA 9.

Niejednokrotnie poruszany na łamach 
prasy wc qi aktualny i paiący problem prze 
rt^pczości nieleinich bardzo często przypo­
mina społeczeństwu o swoim istnieniu. Pow­
iały jako rezultat wojny i okupacji codzien­
nie zapisuje s:ę u nas w kronikach milicyj­
nych i sądowych i rośne z dn;a na dzień, 
przybierając zastraszające rozmiary. Nie­
letni przestępcy to powożne i trudne do ro­
związania zaqadmenie dnia dzisiejszeqo 
oraz budząca niepokój kwestia naszej przy­
szłości. Podłożem teqo stanu rzeczy sq po­
wojenne warunki'— demoralizacja, rozpow­
szechniony wśród młodzieży alkoholizm i 
broń, które umożliwiają przestępczość. Jest 
bowiem rzeczą dość naturalną i bez trudno­
ści dającą się przewidzieć, że znaczny od­
setek młodzieży, żyjący w takich okolicz­
nościach, wcześniej czy później może zejść 
rta drogę prowadzącą do domu poprawcze­

go

FfeFfey rtotfrieży afwesnicktej
Rozmowa z dyrektorem „Car tas Arademica“

dc

Akademicka Mtodz'et Wybrzeża, tar 
zresztą jak w całej Polsce, żyje na ogół 
w trudnych warunkach materialnych. 
Stosunkowo niewielki procent studentów 
Politechniki, czy Akademii Lekarskiej 
posiada w Gdańsku rodziny. Większość 
mieszka w bursach i na sublokatorce 
stołuje się w akademickiej stołówce, 
fundusze na utrzymanie . ksi.-żki czer­
pie z własnej pracy zarobkowej, w czę- 
Sci ze stypendiów. Tą młodzieżą, zdaną 
na własne siły zdobywającą wiedzę do­
słownie przebojem opiekuje się Caritas 
Academica, chrześcijańska charytatyw­
na organizacja akademicka. O działalno­
ści tego stowarzyszenia mówimy z dusz­
pasterzem akademickim t dyrektorem 
organizacji, ks. Fr. Bogdanem.

— W czym przejawia się pomoc o- 
dzielana młodzieży przez Caritas Aca­
demic« ?

— Staramy się otoczyć młodzież 
wszechstronną opieką. Poważnym próbie 
mem jest brak mieszkań dla uczccej się 
mtodz'ety, w bursach mieszka zaledwie 
30 proc. ogółu studentów, reszta często

Attyści zapraszają
Piękne z pożytecznym można bardzo ła­

two połączyć, przybywając na ,Bal Sztuki", 
jaki odbędzie się w dniu 1 lutego w salach 
Grand-Hotelu w Sooocie. Artyści, ta ducho­
wa cyganeria, która zawsze jest pełna opty­
mizmu, pragnie nas wszystkich naładować 
dobrym nastroiein na cały rok, joki sto 
przed nami. Nie będą nas krępowały stro­
je, nie ma w tym względzie jrablonu, istn.o- 
je swoboda. Kto więc pragnie rozjeśnić swo­
je oblicze, pozbyć się wszystkich trosk i z 
uśmiechem wrócić do domu, ten na pewno 
przybędzie w sobotę, 1-qo lutego do Grand- 
Hotelu na wielki i rozkoszny „Bal Sztuki 

Zaproszenia wydaje Klub Artystów Wy­
brzeża w Sopocie, ul. Obr. Westerplatte 17 
I, tel. 520-32.

Dz:ś rozpoczyna s!ę w Udadsku

Wifi Iwę liii
W dniach od 26 stycznia do 2 lutego 

br. odbędzie się w Gdańsku Tydzień Po­
mocy Zimowej. W ramach Tygodnia od­
będą się zbiórki pieniężne, przeprowadza 
ne przez młodzież akademicką i szkolną, 
oraz zbiórki odzieży, prowiantów itp. 
Wszelkie daiy w naturze ofiarodawcy 
mogą składać według następ, adresów: 
Gdańsk Śródmieście: ob. Brzeziński Ta­
deusz Straganiarska 1 Wrzeszcz: ob. 
Jurek PCK Grunwaldzka 2; Nowy Po/t: 

■ ob. Lambach Antoni, Władysława IV 8; 
Oliwa: ob. Miller Henryk, Armii Radziec 
kiej 7; Orunia: ob. Nowakowski Edmund, 
Oruńska 44, lub ob. Perzyński Bolesław, 
Oruńska 17.

Komitet apeluje do wszystkich insty­
tucji i osób prywatnych o składanie po­
nadto ofiar pieniężnych na konto Po­
mocy Zimowej KKO 33 w Gdańsku.

Społeczeństwo Gdańska nieraz dało 
Już dowody ofiarności i współczucia dla 
najuboższych współobywateli, niewątpli­
wie poprze ono wszystkie imprezy, zmie 
rzające do powiększenia łunduszu Komi­
tetu Pomocy Zlmcwej.

W dniu di,ii« lirym przeprowocizę na u- 
łlcoch Odańik« zbiórkę studenci KkodemJ1 

Pnziząc uprzejmie Pono Pedaśdars • a- Lekorskiej,

gnieździ si, gdzieś kątem, w warunkach 
niesprzyjających nauce. Na razie uzys­
kaliśmy mieszkania dla 36 akademików, 
jest to przysłowiowa kropla w morzu. 
Toteż apelujemy gorąco do mieszkań­
ców Gdańska, posiadających większe 
mieszkania, aby zgłaszali wolne pokoje 
dla bezdomnych, lub tułających ię stu­
dentów. Dla złagodzenia choć w części 
trudnego problemu mieszkaniowego Ca­
ritas urządza obecnie hotelik dla 30 bez­
domnych, lub przejeżdżających studen­
tów,

— Jak przedstawia się sytńacja o- 
dzleżowa studiujące] młodzieży?

— Obecnie już trochę lepiej. Ale 
wciąż jeszcze brak jest obuwia, bielizny 
ltd. Od 11 kwietnia do 11 grudnia 1946 r. 
Caritas wydał 3 skrzynie ubrań, 10 palt 
męskich letnich, 32 palta męskie zimowe, 
15 używanych ubrań męsKich, 22 mary­
narki męskie. 18 par spodni, 65 skarpet, 
18 par rękawiczek 6J pai obuwia i arty 
kuły konfekcyjno-toaletowe.

— Czy Caritas udziela również pomo­
cy aprowlzacyjnej?

— Owsztan. Duża część naszej mło­
dzieży dosłownie głoduje. Nie wszyst­
kich stać nawet na skromny obiad stu­
dencki, wydawany w cenie tó czy 20 zł 
przez Bratniaz Politechniki Gdańskiej. 
Tym najniezamożniejszyai wydajemy go­
towane kolacje (ról litra zupy, Chleb, 
czasem dodatek). W ciągu siedmiu mie­
sięcy wydaliśmy bezpłatnie 19.500 kola­
cji (130 dzienniel Sporadycznie dajemy 
także obiady i śniadania. W okresie 
sprawozdawczym wydano 700 obiadów 
dwud&niowych i 800 śniadań.

Studentów zagrożonych gruźlicą, wą­
tłych, otaczamy specjalną opieką. Otrzy 
mali oni 190 litrów tranu sardynki por­
tugalskie, kakao. Rozdano 165 paczek ży­
wnościowych i 63 paczki świąteczne mie 
szane. Na skutek starań Caritasu kilku­
nastu studentów ma możność bezpłatne­
go stołowania się w mieście. W ramach 
akcji wywczasowej organizacja nasza u- 
iządziła 12-dniowy obóz wypoczynkowy 
dla 50 ubogich studentów, z różnych oś­
rodków akademickich.

— O Jakie podstawy materialne opie- 
j ra się akcja charytatywna?

— Część artykułów otrzymaliśmy od 
diecezjalnego Związkń Caritas w Sopo­
cie, Część zdobywamy własnymi stara­
niami. Dużą pomoc okazały instytucje za 
graniczne. Z Poleiuialpen w Goeteborgu 
otrzymaliśmy m. m. tak cenny dla zagro 
żonej gruźlicą młodzieży tran, odzież i 
trzy skrzynki świec Norweski Krzyż 
Czerwony ofiarował dla naszych akade­
mików m in 2 tys. kg rybek, 4 tys. 
chleba w puszkach. Od Rady Polonii A- 
merykańskiei i PCK w Madrycie dosta­
liśmy tekstylia Część darów przys'alo 
polsko-angielskie stow, katolickie w Lon 
dynie. Wszystkim ofiarodawcom, zarów­
no w kraiu, jak i poza jego granicami, 
pragnę w imienin obdarowanej młodzie­
ży gor?co podziękować.

Akcja nasza mogłaby rozwinąć żyw­
szą działalność, gdyby nie braki gotów­
kowe. Pewne instytucje pomagają nam 
w ten sposób, że grzywny za uchybienia 
administracyjne oddają na cele Caritas 
Academica. Również godną uznania for- 
mr pomocy jest współpraca kół sympa­
tyków Caritas Academica, które tworzą 
się już w większvch miastach naszego 
województwa

— Mówimy tu wyłącznie o pomocy 
materialnej. Prawdopodobnie celem Cari 
lasu Jest także oddziaływanie moralne? 

— Oczywiście. Pełny cel naszej ©r-

dzy materialnej 1 opiekę duchową nad 
młodzieżą. Do C iritas-u należy stu 
członków ■ studentów. Każdy wydział 
ma swego reprezentanta w Zarządzie, 
który jest łącznikiem między nami a 
szeroką rzeszą studentow Młodzież jest 
ambitna, nie lubi się skarżyć, nie chce 
żebrać, często ukrywa swą nędzę. Taki 
łącznik ma obow ązek wyszukać najbar­
dziej potrzebujących i skierować ich do 
nas.

Mówiąc o stronie duchowej naszej 
młodzieży, muszę stwierdzić, że na ogół 
Jesi ona na wyższym poziom'e, niż 
przed wojną. Obserwujemy tu na uczel 
niach Wybrzeża, a i w innych częściach 
Polski, żywiołowy wprost pęd do nauki. 
Młodzież jest religijna koleżeńska, 
dobra, (ż)

W
Rozdanie nagród 

konkursie na rysunek 
dziecka

Konkurs urzqdzony przez Związek Plasty­
ków „Dziennik Bałtycki“ i Kuratorium Szkol­
ne na rysunki i obrazy dzieci p. t. „Co wi­
działem w portach i na morzu“, podobnie 
|ak wystawa wyrćżn:onych prac dz'ec:, cie­
szyły się ogromną frekwencią. Dziś, w nie­
dzielę, o godz 12 nastąpi w Sopocie, w 
Salonie Upowszechnian a Sztuki (ul. Rokos­
sowskiego 54), zakończenie konkursu i wy­
stawy sopockiej, połączone z uroczystym w-ę 
czen’em naqröd 71 nagrodzonym dzieciom. 
Spis tych dziec; podol’smy w numerze czwad 
kowym (22) naszego puma, z dnia 23 bm.

VyirtwB Jüiiica Herbowa“
Wojewoda Gdański inż. St. Zrałek do­

kona dziś 26.1. o godz. 13 otwarcia wystawy 
p. t. „Don: na Narodowa“, urządzanej przez 
artystów ZZPAP-u, w sali wystawowej Po­
lonii we Wrzeszczu, ul. Rokossowskiego 15.

Atrakcją wystawy będzie BO obrazów, 
przeznaczonych do rozlosowania wśród zwie­
dzających. Każdy pos:adacz biletu wstępu 
na wystawę ma możność v yqronia cennego 
obrazu, poirewai bilety wstępu uprawrTa- 
ją do wz ecia udziału w losowaniu. Cały 
dochód z wystawy ZZPAP przeznacza na 
Daninę Narodową.

Nowv ncc:?g 
Gfteń-k • Gdy na od 1.!!

Chcąc udogodnić dojazdy do pracy 
pracownikom zatrudnionym w gdańskich 
stoczniach, Dyrekcja Kolejowa Gdańsk 
uruchamia z dniem I lutego br. na od­
cinku Gdańsk—Gdynia nowy pociąg pod­
miejski.

Będzie to pociąg nr 34 A odjeżdżają­
cy z Gdyni o 6.03 — przyjazd do Gdań­
ska o 6.41. Powracać bidzie z Gdańska 
Jako pociąg nr 33 A o godz. 8.4S, przy­
jazd Gdynia — 9.19. Ijs)

lub więzi«. "^Ü^Problem 1« odo© tł^ 
przede wszystkim do dz'eci bezdomnych, ais 
jak codz.eni.a obserwacja ivc.a wykoiuje^ 
rozszerza się obecno i obejmui« nowe? 
i te dzieci, które pozostają pod op.ekq ro­
dziców.

Ilustracją sytuacji był nie pro?*"
„groteskowej orqa.iizacji wywrotów«! , o któ 
rym donosil śmy przed dwoma omami. Sąd 
Okręgowy w Gdańsku w dniu-22 bm. roz­
patrzył sprewę nieletnich: Ryszardo Wo|dy, 
ur. w roku 1931 i Mariana Bonkiewicza, ul. 
w 1930 r., oskarżonych o usiłowanie doko­
nania w 3niu 14 10, ub. r. nopadjj rabunko­
wego na magazyn CPN we Wrzeszczu w ce­
lu zabran.a znajdujgcej się tam pewnei ilo­
ści skór, 2 per butów i 2 maszyn da pi­
sania, >raz Kazimierza Krawczyka, »i w 
1923 ., oskorzonfeqo o udzieleń,® wyiei r,,~ 
m enlanym romocy do popełnienia czynu 
przestępczej ' Śledztwo i rozprawo i gdowl 
daty obraz stanu faktycznego sprawy:

12. 10. 46 r. o qodi 23 zqlosd się 
komisariatu MO w Gdańsku Zbiqniew Srko- 
piak i zameldował, że jego koledzy, Woic;, 
i Bankiewicz, wspólnie z meujętym dotąo 
Jerzym 7.imkiem, majg zamiar dokonać tej 
nocy napadu rabunkoweqo na magazyn C. 
P, N we Wrzeszczu. Zapowiadany napad j©= 
dnak tej nocy do skutku nie doszedł, uclyż 
Wojda • Bankiev :cz byli ądzieś na JtoocĄ 
i dlatego realizocie sweep zam ru odłożyli. 
Ncsluonej nocy z 13 no 14. 10. około godzi­
ny k Wo;da, Bankiewicz. Zimek oraz dzia­
łający w porozum eniu z MO Szkopa* 1- 
byli na ul. Pawlowskieqo, qdzie znoidujq 
się magazyny, sterroryzowali n - posiadają­
cego broni dozorcę Alfreda Kaminskieqo, 
orzy czym Szkooiak otworzy) wytrychem 
drzwi i weszli do wnętrza maqazynu. W tym 
czasie zjawili się funkcjonariusze MO któ- 
r7v powiadomieni przez Szkopiaka. urządzili 
w tym czasie zasadzkę i ujęli sprawców.

Ten krotki opis p.zebiequ dokonanego 
orzestępstwa lest berdzo charaklerystyczny. 
Postąpuwarue oskarżonych odznaczo się du­
żą ruzwązłością, premedytacją i chciwoś­
cią; młodzi chłopcy piją wódką, urządzaiąc 
nocne libaqe; jeden z n ch, zresztą w pro­
cesie tym występuigcy n,e w charakterzs 
oskarżonego, ale jako świadek, jest prowo­
katorem. Znamienną rzeczą iest, że wszyscy 
oskarżeni byli członkami ONATlIR-u Wszyst­
ko to dowodzi, że praca nad młodzieżą po­
winna byc szczególnie usilna, qdyż tonu 
należen<e nawet dp orqamzocy' o tok w, nic 
słych ideałach jak OMTUR dla niektórych 
nie jest wystarczające.

Sqd uznał Ryszarda Wojdę I Mariana 
Bankiewiczo w,nnymi zarzucanego im prze­
stępstwa i postanowił Wojdę oadcit pog 
odpowiedzialny dozór matki Heleny Woida, 
zaś Bankiewcza skazał na umieszczenie w 
zakładzie poprawczym, zawieszcjqc wyno- 
nan e kary na 3 lata. Kazimierza Krawczy­
ka sgd uniewinnił

Bronili oskarżonych: adw. Krawczyński 
adw. dr Dąbrowski, (w)

Polskiej YMCA w Gdyni
Z dniem 10 luteqo br Wydztał Kultural­

no - Ośw atowy Palskiei YMCA w Gdyni roz­
poczyna nowy semestr czteromiesięczny no- 
ukr języków obcych i stenografii. Na pro- 
gram sktadajg się:

1 ANGIELSKI dla poczgtkuiących I w- 
awansowanych,

2. FRANCUSKI dla poczqtkujqcyctv
3. SZWEDZKI dla początkujących.
Kursy języka rosyjskiego będą z' rgan

zowane w rozie dostatecznej ilości zgłoszeń.
Slenoqrcfia tak bardzo peszuk wona n© 

rynku pracy, cieszy się wielkim powodzeniem 
czego najlepszym dowodem iest przejście 
absolwentów zakończonego semestru na wyż 
szy kurs stenoqrafii parlamentarnej.

Zao sy, począwszy od dita 27 styezn'-t 
przy muje się Cfob'zc'e, codz'ennie, próca 
mcdzlel i św ąt, w oodz. 17—33 w Ogn sku 
Pol. YMCA, przy ul. 3 Mcja 31 w fżdyn-

Informac'e udz,<s'ane są telefon.czrne co- 
ty dzień. Tel. 212-59,

na?w ro;e scowosci
w województwie gdaitskim

Jak się dowiadujemy, rozporządze­
niem Min. Aaministracji Publicznej i 
Min. Ziem Odzyskanych o przywróce­
niu 1 ustaleniu nazw urzędowych s dn.

, -- 16 ub. mim. następujące miejscowości
ganlzacjl t© łagodzenie 1 zwalczanie uę- powiatu gdańskiego ©trzymały now©

X kcrccrt symfoniczni Filharmonii Bałtyckiej
F/anco Autor;-Stanisław Szpinaki

Program: J. S. Bach — Arioso, L. ven 
Beethoven — Koncert fort. Es-dur, Wil 
iiam Schuman — Uroczysta Uwertur« A- 
meryksńska. George Gershwin - Franco 
Autori — „Summertime’ z op. „Porgy 
ą.nd Bess", Tibor Serly — Elegia, Aaron 
Copland — „Hoe Down” ze suity „Ro- 
ieo", M. Timskij-Korsakow — Kaprys 
hiszpański. Wykonawcy: Orkiestra sym­
foniczna Filharmonii Bałtyckiej pod dy- 
Takcją rranco Autori (Amerykaj, Stani­
sław Szpinalski, fortepian. W Sopocie, 
dnia 24 stycznia 1947, powtórzony w 
Gdańsku 1 w Gdyni.

Franco Vaturi, znakomity dyrygent 
merykański, przybyciem sy;oim na gdań­
skie wybrzeże wzruszył naszą glebę er- 
tysl/czną. Stał sie czynnikiem twórczym 
tak dla zespołu orkiestrowego, jak i dia 
publiczności, dał narr, ogromną moc wra- 
eń wysokiej miary. I kiedy patrzyliśmy

tu fortepianowego Beethovens, czuliśmy 
głębię rozgrywające] się Sztuki. Autori, 
asystent słynnego na cały świat kapel­
mistrza, Toscanimego, Szpinalski—uczeń
i spadkobierca wiedzy i techniki Mistrza 
Paderewskiego, wspólnie, w zgodnej my 
śli 1 działaniu odtwarzali wspaniałe dzie 
ło największego klasyka. Czy może być 
bardziej idealne—w naszych warunkach 
— artystyczne »Jednoczenie?

Autori Jest bardzo »dolnym kapelmi­
strzem. PosUda wyhftną pamięć muzycz­
ną. która umożliwia mu dyrygowanie 
prawie całego programu bez pomocy par 
tytury. Utrzymuje znakomity kontakt 
wzrokowy » orkiestią, interpretację iwo 
ją wyraża sa pomocą jasnych i zdecydo­
wanych ruchów, co przyczynia się do 
płynności (r*zy, do narastania wewnętrz-

‘es* kolorystyki i szeserag© nastroją.
Wydobyci« tego wszystkiego » orkie­
stry w ciągu kilku prób świad.zy o wiel 
kim talencie i mistrzowskim władanie, 
zespołem instrumentalnym. Toteż zbierał 
nasz sympatyczny gość niemilknące bra­
wa i dowody szczerego uznania.

Solistą był nasz słynny wirtuoz, Sta­
nisław Szpinalski, który w interpretacji 
koncertu fortepianowego Es-dur Beetho­
vens genialnie wykazał wspaniałe walo­
ry tego dzieła. Była to gra skończenie do 
skonała tak pod względem duchowym, 
jak i technicznym. Idealne zgranie się z 
orkiestrą, uzgodnienie i wzajemne wyczu 
de najdrobniejszych szczegółów agogikl 
I dynamiki znamionowały przyrodzone 
wartości tego artysty. Eteryczne piano 
przy jednoczesnym okrrgłym i soczystym 
dźwięku, potęgowanym do wielkiego for 
te, precyzyjne dialogi pomiędzy solistą i 
zespołem, wspaniała dyscyplina rytmicz­
na, spokój 1 równowaga, polot i poezja, 
wciągnięte w służbę prawdy artystycz­
nej, cechują grę Stanisława Szplnalskie-

Scarlattlego i Allegro » Sonatlny Szall-
gowskiego.

Wymieniając zasłużone nazwiska ka­
pelmistrza i solisty, należy wyrazić uzna 
nie pod adresem naszej Filharmonii Bał 
tyckiej, która potiafiła sprostać wszyst­
kim wymaganiom, stawianym przez go­
ści, a szczególnie jtrzez kapelmistrza Do 
wodzi to ile zdrowych pierwiastków drze 
mie w naszym zespole, które mogłyby 
się rozwinąć do niebywałych wyżyn, gdy 
by przy pulpicie kapelmistrzowskim sta­
nął na dłuższy okres czasu autorytet w 
skali Autori’ego Do sprawy tej i publicz 
ności koncertowe] jeszcze powrócimy.

Zamykając to sprawozdanie, ©czywv 
śde niepełne gdyż pozostałe do omówię 
nla cały program muzyki amervkańskte1, 
jaki nam Autori przedstawił stwierdza­
my z wielką przyfemnośdą szczęśliwe 
mvśl Biura Wsnółpiacv z Zagranicą przv 
Ministerstwie Kultury 1 Sztuki, które dro 
gą międzynarodowej wymiany artystów 
1 dzieł, dąży do podniesienia kultural­
nych wartości naszego narodu 1 zadoku­
mentowania przed światem, te i my po­nych napięć 1 trafnego rozładunku. Wy 

a» muzyczny 1 dynamika posiadają u go, który przyjmowany bardzo gorąco, za j badamy talenty, pełne wotn. ■ sfly i j Unter Kalbude). 
1 Autori’«©© zoalaała Mf’t atloaUTOi 1* bil ÜQCtlUB QmwIM» 1 -»błl«' ' MUIMK W* "Ł it J Clanta©» =

nazwy (w nawiasie dotychczasowe na*> 
wy i niemieckie):

Brętowo — (Brentowo — Brentau). 
Lichnowy — (Lichnowe — Grosa Lid; 

t«nau).
Lipca — (Lipie* — Guteherbarga». 
Stóg. — Hnubuuy — Heubd«n). 
Krzewiny — (Michałow© Herat*

husch).
Klełplnek — (Kiełplnko — Klair- Któ

pin).
Płonią Mała — (Mate Plemew© —« 

Kleta Plehnendorfb
Lutiszewo — (Ludków — Ladekopp)* 
Marynowy — (Marynowo — Mari?>-

nau).
Nowy Staw — (Nytych — Neutelrn), 
Mikoszewo — (Rybarkowo — Nik- 

kelswalde).
Kalbudy Górne — (Kalbudy — Ob«; 

Kalbude).
Jantar — (Paców — Pa rework) 
Prusic* GdońsH — (Pruszci —« 

Braust).
Ostaszewo — (Szymbork — lehón*» 

berg).
Sobowid* — (Snbowidze — Sobbp-

witz).
Stegna — (^ciężki — Stec-jen). 
Sztutowo —- (Obozy — Stutthof). 
Nowy Dwór Gdański — (Nowy Dwór 

— Tlegenhof).
Kalbudy Dolna — (Kalbudy Dohs* —o
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Zarząd Wojewódzki T.U.R w Gdańsku
, 'W tatrudni od zaras

1J DyrektOkU OElwersytetu Povirszes&nssa TOSI 
we Ytoszczu

(pensja mies. 6.0CO plus premie 1 dodatki)

2) Kiermlk» Biura Zarządi rajwósłzkiew 
TUR w® Wrzeszczu

(uposażenie mies. 5.400 plus premie i dod.) znajomość buchalterii pożądana

3) Instruktora terenowego Zarządu Woiew. 
13 E w tidaisku

(pensja mieś. 5.400 plus premie, dodatki oraz diety) 
pierwszeństwo mają działacze społeczni 1 oświatowi

Warunki do omówię a w sekretariacie Zarządu Wojewódzkiego TUR we 
Wrzeszczu, ul. Grunwaldzka 44 codziennie od 5—7 pp.. z wyjątkiem sobót 
1 niedziel. 140m ________ _________ -

Kstrsy kierowców sasnoclFjdow^i)
» 3TER «

OKRĘGOWEGO ZWIĄZKU ZAWODOWEGO TRANSPORTOWCÓW R. P.

SB7HIA, ul. Kilińskiego

Netta na kartki w G'iästc
Wydział Aprowizacji i Hanalu przy 

Zarządzie Miejskim w Gdańsku zawiada-1 
mia, że tytułem zaopatrzenia na IV kwar 
lał na kupon 37 z listopada jest wyda­
wana nafta. Nafta jest wydawana posia­
daczom kart kategorii I po 1 litrze na 
podstawie zaświadczenia administratora 
domu, stwierdzającego o ni ekorzy staniu 
ze światła elektrycznego

Punkty, w których odbywa się sprze­
daż nafty. Truk i Barysz — Siedlice, ul. 
Skrajna 4; Rengert — Orunia, ul. Żuław­
ska 102; Nowakowski — Orunia, ul. O- 
ruńska 1; Spółdz. Mar. Wojen. — Nowy 
Port; Buczek — Gdańsk, ul. Jana z iCol- 
na; Stępniewski — Wrzeszcz, ul. Boi. 
Chrobrego.

liinjoilti In1]i MM
m. Soootu

Nadzwyczajna Komisja Mieszkanio­
wa w Sopocie z dniem 25 stycznia br. 
wznowiła swoją działalność. Obywatele, 
zainteresowani sprawami przydziału mie-, 
szkań, obowiązani są składać odnośn» 
oświadczenia na piśmie przez kancelarię 
główną Zarządu Miejskiego w Sopocie, 
pokój nr 55 Po zbadaniu sprawy wnio­
skodawcy powiadomieni będą pisemnie, 
wobec czego przed rozpatrzeniem i zba­
daniem podań żadne przyjęcia stron nie 
mogą być uwzględnione.

Sprostowani«
Do artykułu „Skórcz stara się o r.erb' 

w numerze 20 ,Dz. B. wkradł się błąd 
drukarski. Zwrot „po oficerze Stutthofu 
oczywiście powinien brzmieć „po ofierze 
Stutthofu".

-^.lOJtcOÓ&tŁiS Ó Üßt
tel. 516-52

W NIEDZIELĘ, 26.1.1947 R. NA SALI DANCINGOWEi

Podwieczorek
z nowym programem artystycznym

204-k

ZaplsT prryjmuje idę codziennie od godz. 9-ej — 12-ej 1 od 14 — 18-ej 
214-k __________________________ __ _________ ,_____________________

»CEMTBM.Ä RZEMIEŚLNICZA«
GDANSK-WRZESZCZ, UL: GRUNWALDZKA Nr 52

OBU AL po* < « * * tsunr
PRZYBORY SZEWSKIE
rymarskie, **p?lki, kopyła, Seksy

CENY NISKIE CENY NISKIE

mmi
terminowo
fachowo

WÄ3RORZYSTMIE3

Qadz^ zittnhe
poszukuje umeblowana trzypokojowe a 
mieszkanie, oddzielne z kuchnią i ła­
zienką w Sopocie. Zgłosz. do „Dz. 
Bałt." pod 1407. 1407

wykona
i/

DRUKARNIA
Sspółdz. Wydawniczej

„CZYTELNIK“
Gdynia. Mściwoi* nr 7

RESTAURACJA - KAW ARhlA
»FFLAD0«
GDANSK - ni. KAKTUZKi 10

urządza w NIEDZIELĘ 26 STYCZNIA

k)ialkfĄ zabawa
w dętko poszkodowanych Inwalidów wej lawych 

w nowourządzonej sali na 490 osób.
BUFET OBFICIE ZAOPATRZONY WSTĘP 60,— ZŁOTYCi.
SALA OGRZANA CENY UMIARKOWANI

zaprasza
S0-D KARZĄC

O MARIAN

Ł MAG ER
firnu nwiii i smesw
Sprzedaż 1 kupno maszy.. biurowych.

Gdynia, ul. I Armii W. P. Nr 9 
(dawn. Starowiejska) tel. 21-161.

Wkrótce Oddział Sprzedaży 
GDAŃSK — UL. DŁUGA 72 11-A

r

TEATRY

«ABYNAIiKS WOJENNEJ, Gdysls, Skwej Ko*- 
ciuszki S 3.
Niedziela, gods-. 19,30 — recital taneczny 
Weil Lmb.
Poniedziałek, godz, 19.30 — „Szkarłatne ró- 

komedia Senedattiego.
DBA MA TYCZNY. Sopot. Rokossowskiego 4! — 

niedziela, poniedziałek, godz. 19 30 — i,Nie­
boszczyk Pan Pic" sztuka Chapuis w re- 
iyserii J. Meru nowi cza z udziałem W Jar- 
rzewsklej 1 H. Hałacińskiej, — Dekoracje 
Haupta.

WIRT3KI — Wrzeszcz, ni. Gmnwaldzka IB —~
w niedzielę o godz. 19,00 — Antygona" 
Sofoklesa.

7FBRAMA l ODC7YTY
Stała Komisja porozumiewawczo organiza- 

cyj młodzieży miasta Gdyni zawiadamia, iż w 
sobotę, dnia 1 lutego br w lokalu ZWM Gdy­
nia, Abrahama 15, odbędzie sie zebranie Ko­
misji, na którym obecność stałych przedstawi­
cieli OM TUR, ZHP, ZMV/ (Wici) 1 ZWM jest 
obowiązkowa.

Dwnrło* o poezji Przvbosla wynełnł ponie­
działkowy ,.Wieczór nowej ksinżki" Khibu Li­
terackiego w Sopocie. Prelegentami będą: Ed­
ward Martuszewski i Edmund Mtsiołek Wie­
czór odbędzie iię, Jak zawsze, o godz. 10 w 
Domu Literatów (ul. Powstańców Warszawy 29). 
Po prelekcjach — duskusja. Wstęp dla, wszy­
stkich 20 złotych.

Powsina instytucja
przyjmie pracowników na stanowiska:
w SZCZECINIE; administratora nieru­

chomości;
w GDARSKU - GDYNI: kierownika

działu gospodarczego, pom. księ- 
gowycn (kontystów), rachmistrzów, 
referentów, (praktykantów) w dzia­
łach: gospodarczym, personalnym, 
ubezpieczeniowym—posiadających 
odpowiednie "kwalifikacje (wy­
kształcenie, praktykę). — Wyna­
grodzenie zbliżone do tabeli płac 
urzędników państwowych.

Oferty z życiorysami (wiek, obywa­
telstwo, stan zdsow'a stosunek do 
s’uibv wciskowej UREGULOWANI!: 
STOSUNKÓW MIESZKANIOWYCH 
ltp.) oraz Z szczeo. wymienieniem po 
siadaną ch kwalifikacji f dowodów 
posiadanych na ich udowodnienie, 
należy składać do Adm. „Dz. B. 
pod nr 42483. 46-M

W ’'ST A W Y

filoc üy.
Jteiźoasewskte 
dunków dxlet 
iß hm fo<te 
Wyek,

thaitBla Bzfuhl, 9opo4r elSce 
— Wystawa obrazów 1 rf- 

terii i portów. W niedzielę,
- młdiuie rnraród kenkurse-

R z ICERTI

BIEA*MI 
Teatr»* M.eja, 

nUjlxielg o 
‘7 Pod dT7
F: nco Auto* 
fizplnalski^ 
vrine'a. , Ąr 

,,Hoe-tK 
oArioeo" Bo
von* pg—dui 
''^Lsakow*.

BAŁTYCKA ko®c«rtu)e w 
GdTŁl (Plac Grunwaldzki) 

11,30’ — Koncert «ymfonlcz- 
dyrygenta ametykaPskiego 

ndziałcra pianisty Stnnisławn 
gramie: p,Summertime’' Gc-r?h 
Festival Overture’’ Srhume- 
planda ,K!egia" Serly'egc. 
nrert forteplanov/y „Beethc- 
ry» hiszpański” F'mskiegC'

PY APTEK
tHi l 

'DYNiA-CRi 
ul. Stłr
OrfSy|. 

*OPOT 
,3UWó -

ńzleck
W*7.ESZCZ 
. Wsldzk 

odassk
ear«ka

£<a dnia 3.1 b- j.
- Apteką ,, pod Gryietó"’,
1 iy.ł.*Ve „Naclmorsk»'' w

Iowa“*, «L Stalina
Tod Crle«" «1. Aral! Btt-

:a „Grunwald", «1. Gnin-

riPod IłoAcem", «] Gain-

Hl AR KIN*
ÜAVNIA.

aTLa.
«»a ÖW 
CHYLONI 
OŁAlklrt 
30EOY .

yac

— Zakezaae PlaiMU 
Valę Irti »Hit»« 
i Ifeluby kawał ernkto
.IÄ — Niauchwytny Smith 

w /ID — Zakazana Plo*t*ki 
aj Elwira Madloa»
“as* 9**»*e

Ogłosz^e o nrzetarmi
2;cdnocz°me Stoczni Fn’slrrh W Odań 

skn ryzy ni. Jana z KoToa 31, ogłasza 
Drzetan n!ooorgniczonv na:
1) snrzedaż 2 koni, 1 nlatfnrmy konnej 

na rrumarh i 1 bryczki konnej,
2) wvd’.'p’-tawien'e ogrodu warzywnego 

przy ul. Twardej 21.
Blir.s-vrh fnfnrmao.ri tid-iell Wódzia1 

Admln.-Gosnodarc7v 7. >. F. tel. ^20-41. 
wewn. 219. Termin s^la^a-'a ofert w 
zalakowanych kopertach do dnia 23 om 
gedz. 10-tej. 189-k

łia ogólne żądanie
członków i klientów 

nasze! Spółdzielni
zmieniamy ustalona od dnia 7 stycz­
nia rb. godziny handlu w naszych 
sklepach 1 komunikujemy, że wszyst­
kie sklepy „Zgody", nie wyliczając 
bławatnych, czynne będą od ponie­
działku 27 stycznia rb. od godziny 
8 rano do 18 po poł. z 1 i pół godz. 
przerwą obiadową od godz. 12,30 do 
14-tej". 215-k

Składnica Dentystyczna
f‘iloi6dtns‘i

Łódź, Piotrkowska 84, Tel. 163-56 
dawniej F-ma „M. Lubaczewski’,

pełen asortyment materiałów tech­
nicznych 1 dentystycznychW- i* w- *- l*

SPRZEDAŻ KUPNO
17-kW _____

DZIEWCZYNKA do lekkie! pracy petrzefeec Z®-
kład fryzjer*ki Gdynia, ul. Portowa 4.____  1401
POSZUKUJĘ uczciwą pomoc domową % goto­
waniem. Sopot, Obr. Westerplatte 11.___  i4-M
POTRZEBNA pomocnica domowa a gotowe wena* 
Warunki dobro. Sopot, Mej ko w* klage 29
[ piętro._________ ______ ____________________14!®
GOSPODYNI aamodtiolnt, 8 ref er ear Ja» 6e 
małego gospodarstwa od taras potrzebna. Czcfc> 
gtitów 56 m. 15 godz.__IJ—II.__
KOWALI oraz niklownika przyjmie 
Jiwa, Bytowska 1.

aerfc; O
' UO-Wff

1809
WSZELKICHK U P N O

SPRZEDAŻ. maszyn 

NAPRAWA BIUROWYCH

W. BOB&WAA!
Przedstaw. F. Elock - Erun 

GDYNIA, 10 LUTEGO 37, TEL. 269-09

mm ohłoszehia

HANDLOWE

ftiwpwn f rai? TjwjI!
PtF*wn!«wa DwHataatye«*«®» 

v d7.ts f łntega
Jak »I* dOTrladuterar, JJieMW Kv~ 

mltet StTtmnictwa Demwkrstvrmegn w 
Gdańsku urządza w dn'u 1 luteon 47 r. 
o (rod-. 21 w salnch ,.B -atnla^a" Pnłi- 
ter-hruM Gdańskie' we Wrzeszczu, ul. 
Snbiesk^erro 4, zabawę taneczn'- o. U. 
.Karnawa’owy wieczór towarzyski”.

Welście tvlko za zartroszenSaiM.
Zabawa zapoaviada sfę doskonała
Urozrr.a’conv program da|« gwaran­

cję lr-iieao spędzenia czasu.
Powrót z zabarw autobusami w kic- 

rumtu Gdyni i GdoAska zip«wnlooy.
1392

S AL ii
nowoocnowloną — na 50u osób 
oddajemy bozplstnle 
na
ZABAWY. WIECZORKI, 
ZEBRANIA lid. 

„FELADO" — GDAtf&K
«I. Karlit.sk> 10 -------- — »ei- «1F-22
li-D

Zr wisdorsw!»!«
Dyrekcja Państw. Gimnaijnm { li­

ceum dla Dorosłych w Gdańsku on’asza 
zap!sv 1 egzaminy wstępne do klasy I 
semestr, gras do klar wyiasych w mia­
rę wolnych miejsc.

Zapisy ‘przyjmuj« sekretaAat 
codziennie do dnia 15. Ił. br, w yod*. 
od 18- 20 W loFftln Pub!. Szkoły Poi»s*. 
Nr !8 Gdańsk-Wizeszos tsl. K. Ltczko- 
3g£ U ^ASr

OGŁOSZENIA
* de

J8ZIBNNIKA BAtTTCnL'Xr
p TBy J m■* ą«

07IAI OGł.CSZES Ł-Z1ENNIKA fAfcTiC- 
KIEGO" GDYNIA 10-go LUTEGO IT 
tel j;r-0ł lod godi «•*! do 18 tel w sobotę 
od qodi 8 do 141 przylmule ogło-7. im do

wszYsrin H r7“,sopiavi w polscs
OGłUSZENtA T T l K O DO „D7IENNTXA 

iAł.TYCEIEGO" ę,tr|Bvjąi 
Gdr-t«. ftolsńsks se. Kslęgsrałs ,.«ucfe". 

telefon t5
GdiAik WriMici!

SI Öruowsldsk« S - Księgarni« ICzyteiaik 
I| 1a4>owe Dolina 4?b - Hilta ,Dr Bab 
3) Sobótki 5 m. 4 - Koi.łt Loterii Esnstw 
SI Grunw sdila t4I — Skład Mate. Kara­
si Waldaloty 8 k I
Gdańsk • • ..Dons Erasy" — Koląoslafi t*T- 

nak Dntwny)
foęot — 1| Markowles w P-.a fant.-’ Eine 

WolaoSd 18 lltoko,|-iw:l:Ugo) II Muro 
Ogłoasań Wspólnota" Gramaaidska 38a. 
tel-fon JI1 J8

Otlwn — Armii fUdtlaeMnj 11 — Księgarnia 
Słupsk — Księgarni* .Cryteln'k’, Al. Woifka 

E-l.ki.gr- 41 — 4.1
Starogard. 1! Haller* .3 »«lętacL*. Tl »7-

■afe 31 (K.ięgsrkial
In,* — Król ładnij i BonlzinbJu '«i». 
>7tóz — Lęborska 30 HoidilüM« Gesät.
Lębork — ni Csolglsłów 4 
■laiąf — Króla ,tarka IW
Nrlrck—Sya.i 1 Ciytelala X IhtuiaitN R

PABRYKA Cukrów 1 Czekolady „DelicJ«”, Łódt, 
Żeromskiego 31 poleca cukierki, karmelki i c?e-
koiady w dużvm -wyborze. Cennik na żądanie.

_____________________________ ł-Kw

FOTOGPAFIE namobkowe (porcelanowe) wyko­
nuje f,EL-CHA-FILM’‘ Warszawa Jerozolimr-.V:ie 
nr 27. Prowincję informujemy Hriownio. 21-k
STEMPLE kauczukowe wykonuje „EL-CHA-FTLM" 
Warszawa. Jerozolimskie 27. Prowincję informu­
jemy listownie^______________ _______________20-k
KUPIMY maszynę do liczenia. Hurtownia Nr 10 
Centrali, Zbytu Porcelany, Fajansu 1 Wyrobów 
S^klanvrh w Oliwio, ul. Grunwaldzka 505 — 
teI._5-26-'24.______________________ 197-k
PALNIKI do lamp naftowych pokryte moslędzem 
oo cenach fabrycznych hurtowo wysyła Dom 
Handlowy, Kraków, Gołębia 6.___ i_______ 183-k
KtJpJMY 44 diSwioarów uftvwanv ch o dłuiToSd 
4 5 m i prof'hi względnie 40 dźwigarów u- 
żvwanirrh o długofici 5 m i profilu 20. Chemi­
czna Fabrvka ..Hrgasta" Starogard, V/oJ, Gdaó- 
skie — tel. aut. 32.__________ 190-k
WAh-yrlTNĘ, kumarynę, mentol sta'e kupuje — 
,,StrÓiwąs", Kraków, Kapucyńska 3.______ 123 k
FUTRA. peFsv, skórki futerkowe niewyprpwione 
r-iłanterie skórzann, walizki knouje — sprzed*!* 
Wiśniewski, Gdynia,_ńwiętojańska 3G. 55-M
ZNACZKI porztny/e — chcesz naikorzysti ł«j 
Bnrzeda^ — kunjfi — wstnp — naT»’S7 do .Fila- 
telii Bałtyckiej" — Gdynia, Świętojańska 14

16-D

POSZUKUJEMY księgowego ■amodiietBągo 
lansistę) na stalą pracę /* dobry» wy*3t<r/0» 
dzeniem orar pomocnika księgowego, leflektasw 
ci Ize świadectwami) mogn się sgłaiTad w fis* 
mfie ,.Dorsz" — ul. Rybacka w Gdyni — t«lc 
2-10-10 w god*. od 10—12. 13

POSAD POSZUKUJĄ
KORESPONDENTKA - sakretarka, »tiry a a. Ytfr 
Bografla, księgowoAd, kasowoś^, dział 
ny, 18-Ietnla pierwszorzędna praktyka, pfsyjwięi 
odpowiednią posadę Gdynlałlub okolica. Mäf»» 
kacie służbowe konieczne. Oferty: Admlft.
Łebez,__gm. StrzeJno,_pow._ Mońki.________ i\
WYKWALIFIKOWANY i 10-letnlą praktyką re£ 
wanizator-technik poszukuje tatrudnienia 
tualnle snólnika ffnansisty do otworzenia za­
kładu galwanizacyjnego. Gdaósk-Oliwa, Cysten
sów 17 m. 4.__________________________ _ 1
POSIADAM wyższe wykształcenia, kilkuletnią« 
praktykę handlową, znajomość biurowości, pro» 
zenrję oraz dużo Inicjatywy. Stanowiska cdptK 
wiedzialne kierownicze nie są mi obca. Oferty 
księgarnia ,,Czytelnik" Wrzeszcz, Grunwaldzka
nr 8 pod nr ,,26". _____________ "S-s&k
ZELAZNIAK - FACHOWIEC maszyny i nnrz<V 
dzia precyzyjne, znajomość prowadzenia Łś»i 
handtowvch 1 magazynowych — poszukuje p-v 
sady. Oierty uprasza się: ,,Czytelnik" Wrtcutcs,
Grunwaldzka 8 pod^,30^\___________ ._____
POSZUKUJĄ posady u samotnego pena tpnMf 
lub małpj rodainv. Miejsccwośó obojętna. 
szenia Dzień. Bałt. pod ((1413". 14iS

ROŻNE
CHESTERFfELł5'* COLLEGE. — Prxan!w,l^y
Wrzeszcz, Grunwaldzka 44 m. S. Sopot — Łl«**
lina 751. Zapisy dorośli J dzieci.________113-Y 1̂
KWIATOWEJ sławy jasnov/idT - psycfeogrftfalpf 
rdurniewajcco przepowiada Nad«śUj pytania, <5lr 
tę urodzenia, zf 30 Odpowiedzi ladywidtsiviij 
analizy metodą qrupową. Tysiące podziękowali 
Adresowaós Vepuio, Katowice, skrzynka pc.'?C5*
wa 376 _____ __________________________
AKUS2FRKÄ i Warszawy t długoletni« 7*
ką przyjmuje panie Wrreszci, Morska 0—-S.

1150-Wff
KORESPOŃDEN YJNE KHESY KII^GOW.^Ct

•fcitormacje — Lublin ikr, poczt. 105_____1
RKU wracaj do domu natychmiast. Oczek ni*
Matka.____________     l-Yrt
PANA kierowcę samochodu, który tebioł 24 
stycznia psa — wilka brązowo-?.ółtego na ?i. r® 
rze Kościuszki proszę o odnrowadzenie w 
niu mego dziewięciomiesięcznego synka, a 
którego pies bvł wiernym przyjacielem i oVa» 
kunem. Gwarantnie dv^kreeje i nagrod© ,"-ö- 
wYŻszaiąrą warto** wilki rasowego. Jerzv -fö»

' Gdynia. Skwet Kościuszki 15, ReJrw«
ni a Piwa — tel.* 223-51,_____ __________W&
ZGINAh ple« czarny wilczur „Mik". Łaskawe­
go znalazco uprana się o odprowadzenie pod 
adresem: OHwa, Krzywoustego 5 za wyrn^ro- 
d7eniem 2.000 2*.

LOKAJE
ZAMIENIĘ pierwszorzędną kawalerkę 1 ł pół 
pokojową ' na t—3 pokoje samodzielne okolica 
ktn* ,.Bajka". Zwrócę koszta remontu. Zgłosze­
nia: WraoscB w bufecie kino ,,Bajka" dla me* 
chanlke. ___  ______________ _____________ 101-Wr
MIESZKANIA 4—3 pckM * wygodami we Wrw- 
nętt, centrum, poszukuje lekarz Zwrot remontu 
i aa gweutualne mebla. Spieszne oferty IVrien. 
•a?t. ffrzeezrz, Jaćkewa dolina 47-a ped 1SSB.
t09ZUKVT$ 1 pekeje s kuchnią w <My«l. świe­
ce kawtf nonts. Igleeueaii Aa 0s. Bert pod

OWIEWA *»TeNT A
DNIEWAINIÓM kartę RKII Siedlca. Knwnl.
Jan, Szyrabnrk. 141-kI

WOI NE POf?AOV
EA-ęr.-WOWY nakład Hl-lenv Filia w Gdańsk'..
] oazukuja cbemlkę t dyplomęr na stanowisko 
asystenta nauko, ego w Oddziale Wodnym. 
Zgłoszeni* do PZH Gdańsk, ul. Hoene-Wroń- 
sk!eęo_5.__________________________________ 138«
LEKARZ poszukule od zaraz gcspodynl-kucho. 
kl na bardzo dobrych warunkach. Zgioszeriia; 
Gdy^U u^ I Mili ll ». 8.__________W
DROG5STA ęotrjabnr aó taras. Sopot,
Stalin* 771.________ >,_______________________ "36J
POWA7-H7 przadalęniomr» banito ro » G,„- 
dzlądtu poatukujo rutynowanego bucheltera na 
stanowisko kierownika releretu »Ina isowego. 
Podania z ły-lorysem »ależ, kirrowaó pod: 
Ensta-reatant» Grudzląds „Rutvae". K2-k

POSZUKIWANIE ponZIN
POSZUKUJF brata Tadeusza Zerkowsklego * 
Kowle. Wkdomońć: Merta Serkowska, Gń >•
Oliwa Poznańska 39._____ ________________ 1 *3
HAWElTWacław lat 1S wyszedł z domu 1" « V 

inla i nie wrócił. IJbrorv w Brc.iiałos»y pis: s
riiemiecką yrojskowa czapki Gdańsk-Orr.r a^ 
Lulawakr. 49. Wiedotnożó r-C ’oom

v.r a.
fit

CENNIK OUłfWF$
0|I*is8ila łr*ki8iOpłeCa *e kefttfy wyrat Ti wv*%4-
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stule1» życie na Marsie? Taiemnict Mery Gaby Delys
Praia zamieściła poj sensacyjnymi tytu­

łami komunikat obserwatorium astronomicz­
nego na Mount Wilson, donoszqcy o silnych 
punktach świetlnych, zaobserwowanych na 
Marsie. Pochodzenia ich nie dało się jeszcze 
ustalić, ale mogę one nie mieć przyczyn na 
ł: rolnych. „W praktyce oznacza to —czyta- 
er/ — że punkty te wysyłane być mogą 
p zei rozumne Istoty w celu nawiązania kon 
faktu optycznego z Ziemią".

Nie pierwszy to roz mieszkańcy ziemi są I niem optycznym. Złudzenie to może wysfą- 
inlrygowoni zjawiskami zaobserwowanymi _ pić prfy obserwacji bardzo oddalonych

Amatorka wysiedleńców
1S-!®?ni-a Ingebcxg Achferberg z Berlina 

pragnęła słać sio „osebg wysiedlonq“, po- 
rticwoi jest to dziś w Niemczech podobno 
sten uprzywilejowany. Wobec tego w ubie­
głym rołtu, r.ie czekając na zakończenie 
«prawy rozwodowej ze swoim niemieckim 
mężem, „poślubiła“ pewneqo Greka — i za 
cięła otrzymywać pomoc UNRRA. Pofem 
namyśliła się jednak, że ieszcze lepiej jest 
być Amerykanką i „wyszła za mgż' za ame­
rykańskiego żołnierza, w ten sposób zysku­
jąc prawo do amerykańskich paczek żywno­
ściowych.

Obecnie znalazła nowg władzę, która się
zoopiekowała. Sgd wojskowy w Ans­

bach skazał jq na 5 lat więzienia za biga­
mię, fałszerstwo dokumentów i złożenie fał­
szywych zeznań władzom sprzymierzonym.

flepubllka lest tańsza
Włodze republiki włoskiej, przejgwszy 

*ię pogłoskami, że posiadanie prezydenta 
kosztuje Włochy tyle samo, co posiadanie 
króla, ogłosiły obecnie dane cyfrowe.

Dom króiewsk1 kosztował włoskiego po­
datnika 175.212.681 lirów rocznie. Do tego 
dochodziły darowizny dla Korony I różnych 
ksigżgt w wysokości 18.250.000 lirów, oraz 
pens;© personelu, gratyfikacje i różne inne 
pozycje w sumie 110.000.000 lirów.

Prezydentura kosztuje 38.750.000 lirów, 
w co włączone sq dotacje na cele dobro­
czynne 10.000.000 Itrów,

tilm jest John L, Lewis?
John L. Lewis, tęgi, o cliorakterystycz- 

,/ch sierokich i krzaczastych brwiach, przy­
wódca amerykańskiego Związku Zarodowe­
go Górników, uważany jest przez 70 proc. 
Amerykanów za „najbardziej szkodliweqo 
człowieka dlo przyszłości kraiu, o ;le S'ę go 
nie DOhomuje“. „John L“ (jak qo nazywaj^ 
wrodził się 66 lał tema jako dziecko bied­
nych miqrantćw. Republikanin i izolacjooi- 
«ta, często nazywany był „Hi.ierem" za or­
ganizowanie z pcwodzeniem strajków w cza 
sie wojny.

John L. jest błyskotliwym mówcą i skła­
da nieoczekiwane wizyty swoim górnikom 
w wielkim czarnym kapeluszu, w pale e na­
rzuconym na ramiona, z cyqarsm w ustach, 
joden z najpotężniejszych ludzi w Ameryce 
omie realizować swujg iuotęgę. Otrzymuje 
*d swego związku 28.000 dolarów rocznie

24.000 dolarów na wydatki i twierdzi:
„Górnicy ptacg mi, abym mógł żyć do- 

.totnia. Żyłbym dostatnio ber względu na
jakie bytoby moje zajęcie".
Niektórzy Amerykanie sq zdenia, że Le­

wis byłby pierwszorzędnym filmowym akto­
rem charakterystycznym.

zainY 
na Marsie.

Opisy lej planety istniały już w starożyt­
ności Od dawna zeuważono na Marsie za­
gadkowe plamy, których pochodzenie różnie 
sobie ludzie tłumaczyli. W r. 1877 znany wio 
ski astronom, Chiaparelli, poruszył Swicl ów­
czesny oryoinalnym odkryciem. Oto zobaczył 
na Alarsie regularne linie, która nazwał „ka­
nałami“ /Vierso — podobnie jak mówi się o 
„morzech“ księżyc a.

— Skoro są kanały — tedy muszę być i 
ludzie — wywnioskowano. Gorączkowe zain­
teresowanie Marsem i jego rzek ornymi „mie­
szkańcami" oponowało wszystkich. Powsta­
ło w tym okresie wiele fantastycznych opo­
wieści na ten tema I

Czy to jest możliwe, aby na Marsie is- 
niato jakieś życie podobne do Iudzkiegoł

Zjawiska będące podstawą tej śmiałej 
hipotezy są niewątpliwie zastanawiające,

Przede wszysficim należy stwierdzić, że 
ze wszystkich planet naszego układu słone­
cznego jedynie Mars (poza ziemią) posiada 
możliwy klimal dla rozwoju jakiegokolwiek 
życia organicznego.

Merkury i Venus — planety biegnące po 
ekliptykach bliższych sfońca, niż drogi zie­
mi i Marsa — posiadają zbyt wysoką na to 
temperaturę. Pozostałe zaś placety, okrąża­
jące stonce wzdłuż odleglejszych szlaków j 
— zieją lodowatym zimnem. t

„No równiku Marsa w południe — pisze | 
znany astronom angielski, Jeans — gdy pro- i 
mienie słoneczne padają prostopadle, jest ' 
prawdopodobnie tok ciepfo, jak w Londynie j 
w listopadowe popołudnie".

Co prowda rzadko atmosfera, otaczają­
ca planetę, nie pozwala no utrzymanie długo 
lego ciepła. Toteż po zachodzie słońca na 
równiku Marsa (nie mówiąc już o innych pun 
kiach jego powierzchni)) — jest mniej — 
więcej *ak „ciepło", jak u nos na biegunie 
północnym. Zawsze jednak są to już wa­
runki nieco zbliżone dt> ziemskich.

Ciekowy też jest fakt, że astronomowie 
dostrzegają na Marsie przeobrażenia zwią­
zane z tamtejszą zmianą pór roku. W okre­
sie zimowym dookoła bieguna północnego 
tworzy się biała czapa śnieżna. W /ecie top 
nie/e ona przy czym dają się zaobserwować 
zmiany w wyglądzie krain położonych bar­
dziej na południe. Niektórzy astronomowie 
widzą przyczyny tych zmian w rudzaju roś­
linności, któremu sprzyja topnienie lodów.

Co się fyczy jednak sławetnych „kana­
łów“, fa okazały się one zwykłym złudzę-

przedmiotów. Po/ega ono na tendencji oka 
do łączenia poszczególnych punktów za 
pomocą nieistniejących w rzeczywistości Iinij 
prostych.

„W ogóle rzecz biorąc, sprawa istnienia 
życia na Morsie, czy no jakiejś innej plane­
cie układu słonecznego, nie wydaje się zbyt 
pewną i jakkolwiek ścierają się fu nieraz 
sprzeczne poglądy wydaje się, że w naszym 
ukludzie słonecznym życie istnieje tylko na 
Ziemi" — stwierdza Jeans. I dorzuca zdanie, 
które może w nowym kierunku pobudzić fan­
tazję pisarzy ca/ego świa/a:

„Oczywiście w rodzinach (układach) to­
warzyszących innym gw/azaom mogą rów­
nież istnieć planety zaludnione".

A. Godlewska

Tajemnice życia i kariery Gaby Delys, 
fancerki francuskiej, która szturmem zdobyła 
Londyn przed pierwszą wojną światową, zo­
staną opowiedziane w filmie, który zamie­
rza nakręcić w W. Brytanii jej były partner 
Harry Pilcer, obecnie 57-letni francuski pro­
ducent filmowy. Pilcer, który przyczynit się 
w dużym stopniu do fantastycznych sukce­
sów Gaby, przybył da Anglii, aby samemu 
zająć się filmem, gdyż, jak oświodczył, „nikt 
nie znat jej tak jok ja". Pilcer zam -rza 
sarn wybrać aktorkę do roli Gaby, która 
miała u swoich stóp koronowane qlowy i wy 
bitne postacie o znaczeniu międzynarodo­
wym i otrzymywała powódź prezentów, bi­
żuterii, willi i luksusowych samochodów.

W Londynie Gaby pobiła reKord powo­
dzenia wszystkich poprzednich „qwiazd". 
Imieniem jej nazywano kluby towarzyskie, 
suknie, kapelusze, taniec. Podobno nawet

jeden z europejskich mononchów itracił prze® 
nią swój tron. Gdziekolwiek występowało 
Gaby można było spotkać najbardziej słyir- 
ne osobistości.

Kiedy Gaby Delys zmarła w 1920 roku, 
pozostawiła pół miliona f. sit. w gotówce 
i papierach wartościowych, biżuterię, przed­
stawiającą drugą fortunę, 3 patoce i 4 luk­
susowe apartamenty w różnych stolieac. 
świata — pomirrvo swojej inonej wiponi®» 
lomyślności i zwyczaju wspieioni:! wszyłN 
kich, którzy się do niej zwracali.

Nawet ekscentryczności jej słynnej
daczki ?ory Bernhardt nie przewyższyły 
skscenirycznośćf 3aby Delys. W swoim 
mieszkaniu, hotelu czy restauracji Gaby mu 
siara zawsze zaćmić wszystkich obecnych 
Byta jedną z najpoDulornieiszych osób »wo 
jej epoki,
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Małpa - tato: Popatrz na jego maniery. 
Od kogo on mógł się tego nauczyć, bo od 
małp na pewno nie. (Pytanie d!a naszych 
młodocianych czytelników jak myślicie, od 
kogo!)

Przedsiębiorczy byk
W Lincolnshire zaginął młody byk. Po 

dwóch dniach zosta! odnaleziony na szczy­
cie wieży starego zamku w pobl żu Slea­
ford. W jakiś niewiaaomy sposób -wierzę 
zawędrowało do zamku i przebvlo 108 stop­
ni wąskich kręconych schodów, ale nie po. 
trafiło już powrócić. Sp-orradzenie przed­
siębiorczego byka na dół zajęło wieśnia­
kom dwie godziny czasu.

X
Walki byków były przed wojną banJio 

popularnym sportem w Japonii, ale walkę 
prowodzily tylko dwa byki, bez żadnej 
krzywdy dla ludzi lub koni.

f X
Pewien rolnik w pldn. /.ach. Afryce, wio­

zący na wystawę swoje 3 rasowe byki, nie 
mógł po drodze dostać dla nich pomiesz­
czenia. Wynajgł więc pokój w hotelu, usu­
nął z niego meble, wprowadził swój cenny 
żyw / dobytek i sam położył s:ę spać przed 
prog.em pokoju. Goście hotelowi zostali w 
nocy przebudzeni rykiem zwierząt, ale są­
dzili, że mają halucynocje.

Rasizm w Anglii
Na zabawi taneczną w Southampton nie 

wpuszczono 3 studentów uniwersytetu miej­
skiego.

— To byli „kolorowi" — oświadczyli 
członkowie Związku studentów, uważając, 
że to wyjaśńenie całkowicie usprawiedliwia 
ich postępek.

SRaesw
Dzisiejsze Imprezy sportowe

Gwoździem dzisiejszej niedzieli sportowej 
fcędzie międzymiastowy mecz bokserski 
Łódź — Gdańsk, który rozpoczyna się o 
godz. 12 w Hali Polonii przy Al. Rokossow­
skiego we Wrzeszczu.

Ba dzo ciekawie zapowiadają się zorgo- 
n i-owane po raz pierwszy na Wybrzeżu we 
wszystkich konkurencjach zawody narciar­
skie, które rozpoczynają się o godz. 11 w 
Sopocie. W programie następujące konku- 1

rencje: bieg pań 3 km, bieg jun/Orćw (dc 
16 lat) 3 km, bieq seniorów 6 km oraz sko­
ki dla juniorów i seniorów. Start i meta za­
wodów na Strzelnicy przy Operze Leśnej w 
Sopocie.

O godz, 16 w sali Stoczni nr. 1 przy ulicy 
Lisia Grobla w Gdańsku, finały mistrzostw 
okręgowych w tenisie stołowym z udziałem 
najlepszych ping - pongistów Wybrzeża, (s)

Rekordowe zainteresowanie
meczem pięściarskim Łódź -

Pracująca w konspiracyjnym wywiedzie kel­
nerkę Ewę Naimską przychwyci} zakochany 
w niej pułkownik niemiecki na próbie wykra­
dzenia tajnych papierów Szantażując posiadany­
mi wiadomościami o rodzinie 1 towarzyszach kon* 
ipir&cji wymusza von Stein zgodę Ewy ua mał- 
feeóstwc ze sobą we Wrocławiu Dopiero wyjazd 
Kiemca na front wschodni ośmiela Ewę do osta­
tecznej ucieczki do Warszawy, a następnie ukry­
wania się Po przyjściu na świat dziecka — Ewo 
wraca do wywiadu, pod rozkazy dawnego prza- 
łożonego Ludomskiego Podczas jednej i akcji 
Ludomski ginie, robotę prowadzi jednak Ewa nie 
przerwanie dale) Tymczasem zbliżył się do Wi­
lly front Zapowiedziane powstanie zawodzi w 
pierwszym terminie. W ostatniej chwili wywozi 
Ewę przemocą do pałacu brühlowskiego —wraca­
jący z frontu wschodniego von Stein. A poź; 
niej. wraz z otoczeniem Fischera opuszczają 
Steinowie płonącą Warszawę, wydostają się do 
Sochaczewa, skąd Ewa ucieka na ..pacyfikowa­
ne" Bielany. Po ukończeniu wojny spotyka 
Ewa na odzyskanym Śląsku siostrę Steina, 
Martę,

— Sądzisz więc, że i Dolny Śląsk?
Marta uśmiechnęła "ię.
— Widzisz, Ewo, jestem Niemką — tak jak ty je­

steś Polką. Ty płoniesz z powodu odzyskania tych 
ziem, niegdyś słowiańskich, polskich — a ja martwię 
się, że ziemie te, na których gospodarowały w ciągu 
stuleci moi przodkowie, przechodzą w inne ręce...

— W ręce poprzedniego — prawego właściciela!
.— Niby tak jest — ale od tego lżej mi nie będzie— 

prawda? — Myśmy na te tereny przyszli drogą roz­
szerzenia swej ekspansji politycznej i gospodarczej. 
Myśmy tu osiedli i budowali — te wartości, które was 
cieszą — to nasza zasługa!

Ewa roześmiała się — śmiech jednak nie był zbyt 
szczery

— ...Gdyby jednak nie nasze ziemie, pełne bo- „ 
gactw — na nic by się nie zdał wasz trud... Wróciły 
one do nas na powrót — a te dobra materialne, co 
odziedziczyliśmy teraz po was — to procent — to na­
groda — to tenuta dzierżawna za to, żeście użytko­
wali!

I Marta roześmiała się.
— Obydwie mamy rację, Ewo. Ta dyskusja do ni­

czego nie prowadzi — chyba do kłótni... Chciałabym 
rozstać się z tobą w dobrych stosunkach i w zgodzie...

' — Ja też!
— No wiec... Polityka mnie nie zajmuje — nigdy 

nie byłam tak zwaną „działaczką". Nie pociąga mnie 
życie społeczne. Staram się iść swą własną drogą 
unikam szowinizmu — ale są sprawy narodowe, ogól­
ne _ które i mnie dotyczą — pewne bolesne fakty 
Przegraliśmy wojnę — mnie jest przykro z tego po­
woda. Wyrzucają nas ze Śląska... mnie to dotyczy 
w pierwszym rzędzie i doprowadza do rozpaczy! Wisi 
nowa wojna — nie napawa mnie ona entuzjazmem. 
Mój stosunek do rzeczywistości jest wybitnie bierny. 
Ale jako bezstronny — oczywiście do pewnego stop­
nia — obserwator — jako bierny statysta — twierc.zę 
że ani nasza nieobecność na tych terenach nie będzie 
wieczna — że i wasze panowanie znajdzie swój kres. 
W przyszłych wojnach Śląsk będzie jeszcze wydzie­
rany sobie nie raz i nie dwa. To są prawa odwieczne,
rządzące światem — walczyć i zabierać.

Dzisioj o godzino 12 rozpocznie się w 
reprezeniacyjnej Hali Pclońii przy Al Rokos- 
sowsk -go w- Wrzeszczu międzymiastowy 
mecz pięściarski Łódź — Gdańsk Nas

inicjatywie i kolosalnemu wkładów pracy, 
jaki włożył Zarząd Okręgowego Związki 
Bokserskiego dla zorganizowanie tej impre­
zy, o specjalnie jego staraniom przy urzg-

przypuszczenia, że mecz, w którym startują i dzeniu jej w Polonii. Dużą pomoc okazat K.
S. „Stoczniowiec", który wypożyczy) tewki, 
krzesła crcz rinq

Walczą następujące pary: Kamiński — 
Miller, Czarnecki — Saks, Mazur — Drąż- 
kowski, Woźniakiewicz — Zieliński, Taborefc 
— Chychla, Trzęsowski — Rajski, Janicki — 
Sork, laskćia — Koralewski. W wypadku nie 
przybycia Toporka, który uległ n »dawno 
kontuzj., walczyć będzie rto jeao miejsce 
dojka/łaty Koliński.

Prognostyki co do wvn'ku kj bard»» ró- 
żne. Sądzimy jednak, że nasi rep.ezentanel 
godnie będą bronić swych barw i nie ugrq 
czoła przed --momowacynii prMoiw.iikami. 

Typujemy 8:8« A Skat-

tokie osy boksu polsk ego jok Woźniakie- 
wlcz, Chychla, Czarnecki czy Kamiński, wzbu 
dzi duże zc r.teresowonie, ekczaiy się stusi 
ne. Już w przedsprzedaży sprzec'~no prnad 
1000 biletów, co jest sweoo rodzaju rekor­
dem w ruwzych siu unkoeb. Hala Doicn;i po­
mieść ć może ponad 3000 esob, więc impre­
zie te; przypatrywać się b :dz:e pokaźna 
rość svmpa;yków 'eao emoci.'rvilnegj «por-

Po raz pierwszy na Wybrzeżu zawetśnicy 
walczyć będą na nowoczesnym metalowym 
ringu skonstruowanym przez Stocznię nr. 1 
; i Gdańsku. Specjalno instalacja świetlna ob­
wieszczać będzie publiczności zwye'ęxeów 
t&sąaogójpysh spo^kei* Na’eiy przyWoinęć

ubawiona, że aczkolwiek Marta jest „biernym staty­
stą“ — tak zwaną „naturą artystyczną" — to jednak 
jest ona bezwątpienia nieodrodną córą swego narodu 
i siostrą Herberta von Stein. W lepszym wydaniu

— A twoja rodzina pozostaje tu? — zapytała nie­
spodziewanie,

Marta drgnęła. Cień przemknął po jej smutnej 
mizernej twarzy.

— Wolałabym o nich nie mówić. Po co wywlekać 
ten temat?

— A więc pozostają, Marto?
Potwierdziła ruchem głowy.
— Powiedzieli, że opuszczą ten kraj ostatni — lub 

przetrwają.
— I doczekają się wyzwolenia!... — dokończył* 

Ewa.
Nieruchoma twarz Marty nie zmieniła wyrazu. -— 

Patrzyła gdzieś w bok, unikając wzroku Ewy. Pozor­
nym spokojem chciała może zamaskować — coś ukryć 
od czegoś odwrócić uwagę Polki.

Ewa to w lot. pojęła. Zmieniła temat — ale osad 
niesmaku pozostał. Z biegiem czasu miał zamienić się 
w podejrzenie — a potem w pewność.

W ciągu Wielkiego Tygodnia doprowadzili miesz­
kanie do porządku — szykowały się do świąt. Marta 
pomagała im chętnie — była cicha i zgaszona — bu­
dziła swym wyglądem litość.

Ewa nie poruszała już drażliwych tematów, — 
nie pytała też ani o Herberta, ani o Bortę z Luizą.

Całe dnie spędzały w mieście, pochłonięte wielka­
nocnymi sprawunkami. Ewa czyhała na przeróżne 
„oł azje“ i od wyjeżdżających Niemców nabywała róż­
ne „konieczne“ i jej zdaniem — „niezbędne“ przed­
mioty.

Nowy, dom musiał przecież jakoś wyglądać... 
Z drżeniem myślała o powrocie Stacha Kmity — pod­
chorążego AK....

Radosne święta Wielkiejnocy 1946 spędziły razem 
z Martą, której obecność jak niemy wyrzut psuła na­
strój

Ewa nadrabiała miną — a pani Wanda wylaną 
serdecznością. Nieświadom niczego Jureczek-Bolesław 
garnął się do cioci Marty i wisiał, przyczepiony ciągle 
do jej szyi.

Toteż, gdy w Przewodnią Niedzielę Marta wyje­
chała — odetchnęły z ulgą.

Pożegnanie wypadło blado — przepaść, dzieląca 
je, okazała się głębszą, niźli pierwotnie sądziły.

Ewie wydawało się, że widzi obok Marty pastelo­
wą sylwetkę Wilhelma von Stein — jego dobre oczy 
i delikatne ręce

Na dworcu Marta nie mogła powstrzymać łez. Pa­
ni Wanda pocałowała ją w czoło.

— Jedź z Bogiem 
okazane.
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Ewa objęła swą szwagierkę 
gorzkich oczu Marty.

— Może się kiedyś jeszcze sp ~ 
nie — bądź zdrowa i źle nas nie Q N 
brze? >vrA

Gwizd lokomotywy przerwał tę 
go machały do siebie chusteczkarry'Vrif» 

— Z Jeleniej Góry ubyła jed.’ * ^
i tO. "i o" Co

Miały więc „pracownię“ Martfh*' J1« 
łą kuchenką. Mieszkanko niewiel 
tulne — o niezrównanym widok — 

W Jeleniej Górze czuły się dofayzu 
cja na obcym terenie nastąpiła oy jj.i 
nie — od razu poczuły się tu swo' .,' 

Matka powynajdywała różnycfch 
szawy, a Ewa rozglądała się za piazu„ 
kała na pewne trudności. PosaC 
pczajmowano od dawna. Nie rozV P° 
potrzebnymi funduszami na uhe E 
Przyszłość rysowała się dość mg'0czaj 
prawda miały jeszcze trochę pic; które 
patrzył je wuj Bolesław, wychr lozen 
niepodobna wyruszać „na kraj Dez 
przy duszy...
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